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Sztandar
młodych

z  całego k ra ju  przed I I  Z f& tm m  ZM P

Będziemy głębiej poznawać zdobycze 
nauki i praktyki rolniczej

Zakończenie Naradp M łodych Noiuatoróu; R oln ictw a u; Lublin ie
zorganizowanej przez „Sztandar M łodych

L U B L IN  (kor. w ł.) W  drug im  
dn iu  Narady M łodych Now ato­
rów  R o ln ic tw a  w  Lu b lin ie , zor­
ganizowanej z inicjatywny redak­
c ji „Sztandar M łodych“ , uczest-

- W ^ ró d  z a m o rd o w a n y c h  p rz e z  i  
$ b a n d y tó w  w  l ip c u  1944 m *e- a 
a « z k a n c ó w  ro d z in n e j w s i Ed- ^ 
. * a r d a  S zubana , z n a la z ł s ię  f  
f  ró w n ie ż  Jego o jc ie c . E d w a rd  f

i b y ł  w  ro d z in ie  n a js ta rs z y . Na a 
Jego b a r k i  s p a d ła  o p ie k a  nad  

, z ro z p a c z o n ą  m a tk ą  i m ło d - 
f  « ry m  ro d z e ń s tw e m . i
ł  W re s z c ie  p rz y s z ło  d a w n o  a 
a o c z e k iw a n e  w y z w o le n ie . Jed- 
, r ta k  s p o k o ju  jeszcze  w e w s i 

* n ie  b y ło . B a n d y c i n ie  d a w a li (  
4 lu d z io m  s w o b o d n ie j ode- a 
a tc h n ą ć . N ow e n ie s z c z ę ś c :e 
> « p o tk a ło  ro d z in ę  S zu b an ó w  f  

r  B a n d y c i z a m o rd o w a li m ło d - # 
i  *ze g o  b ra ta  E dka  i ca łą  ro - *
' d z in ę  n ie ż y ją c e g o  o jc a . 18- 
f  le tn ie m u  E d w a rd o w i n ie n a - 

w iś ć  p a li ła  se rce . W ie lu  rze - 
a c z y  jeszcze  w te d y  n ie  ro z u -  i  
'. m ia ł,  a le  w ie d z ia ł,  że b a n d y  * 
f  U PA  trz e b a  za  w s z e lk ą  cenę

i w y tę p ić ,  bo d o p ó k i bę - f  
dą  g ra s o w a ć  po k r a ju  n ik t  f

( s p o k o ju  n ie  zazna . a
E dek S zuban  w s tą p ił w ię c  

w  s z e re g i MO. Zg łasza  s ię  f  
a zaw sze  na n a jb a rd z ie j n ie - $ 
T b ezp ie czn e  o d c in k i.  B ie rze  
r  u d z ia ł w  k i lk u  p ow a ż n y c h  
^ o p e ra c ja c h  b o jo w y c h . L u b ią  f  
/  go  k o le d z y , c ie szy  s ię  z a u fa - 

n ie m  d o w ó d z tw a . a
f  P ew nego  ra z u  w y k o n u ją c  ,

( ro z k a z  k o m e n d a n ta  w p a d a  na  f  
te re n ie  g m in y  B irc z a  w  za- t? 
sa dzkę . W y w ią z u je  się  w a lk a , a 

** B a n d e ro w c ó w  je s t w ię c e j. } 
^ S zuban  w a lc z y  ra n io n y  w no- 
i  gę. Jego p o c is k i c e ln ie  go- ^ 
J dzą b a n d y tó w , k tó rz y  za czy - a 
*  na^ą się  w y c o fy w a ć . J

Ja ko  Z W M -ow iec  i c z ło n e k  r
f  P o ls k ie j P a r t i i  R o b o tn ic z e j ' ' f
A ca łe  swe se rce  w k ła d a  w  a 

p ra c ę  Z W M -o w s k ie j o rg a m - . 
z a c ji .  Jes t p rz e w o d n ic z ą c y m  y 
Z a rz ą d u  G m in n e g o  ZW M . f

O becn ie  E d w a rd  S zu b an  i

i Jest s ta rs z y m  p la n is tą  i p rz e -  \  
w o d n ic z ą c y m  z a rz ą d u  z a k ła - *  
d ow e g o  ZM P  w  fa b ry c e  m a - f  

4 sz y n  do  szy c ia  „P o ln a “  w  ^

¡ P rz e m y ś lu . O rg a n iz a c ja  ZM P- \  
o w s k a  w „ P o ln e j“  n a le ż y  do  * 
je d n e j z n a jle p ie j p ra c u ją -  f  
i  cych  na te re n ie  P rz e m y ś la , a 

a Jes t w  ty m  I z a s łu g a  S zu b an a ,  ̂
k tó r y  k a ż d ą  w o ln ą  c h w ilę  F 
r  spędza  w ś ró d  m ło d z ie ż y , ra -  f  
dz i je j  w  ró ż n y c h  s p ra w a c h , a 
w y ja ś n ia  w ą tp liw o ś c i,  p om a - / 
ga  w  tru d n o ś c ia c h . D ła te q o  
m ło d z ie ż  lu b i sw ego  p rze *  Q 
v /o d n ic z ą c e g o , d a rz y  z a u fa -  \  
n ie m , s z a c u n k ie m  I c h ę tn ie  
k o rz y s ta  z Jeqo b o g a ty c h  d o ­
ś w ia d c z e ń . f

Do n ie d a w n a  m ło d z ie ż o w a  a 
b ry g a d a  p ro d u k c y jn a  im . * 
P s tro w s k ie g o  p ra c o w a ła  n ie  F 
n a jle p ie j,  z a jm u ją c  w  o g ó ln e j ^ 
k la s y f ik a c j i  7 m ie js c e . Ecłek 
p o ro z m a w ia ł z c z ło n k a m i b r y ­
g a d y , p o m ó q ł p rz e z w y c ię ż y ć  
t ru d n o ś c i i b ry g a d a  w  k r ó t -  f  
k im  o k re s ie  p o d c ią g n ę ła  s ię  a 
z  7-go n a  3-c ie  m ie js c e .

P rz y  p o m o c y  E dka  ro z w ija  f  
J łę  ró w n ie ż  c o ra z  le p ie j w  £ 
fa b ry c e  p ra c a  k u ltu ra ln o -  a 
o ś w ia to w a . Jest Już ze spó ł \  
m a n d o lin is tó w , ze spó ł b a le to ­
w y , p o w s ta je  c h ó r . f

E dek S zuban  Jest d o b ry m  |  
p rz e w o d n ic z ą c y m . — P rze de  

. w s z y s tk im  d u żo  c z y ta , u czy  
F s ię . P om aga  w  nau ce  ró w - ^
$ In n y m . Z w ra c a  u w a g ę  ?
a tła  s z k o le n ie  Z M P -o w ców .
J D e le g ac i na  m ie js k ie j kon- 
F fe r e n c ji  w y b o rc z e j w P rze - 4 
l  m y ś lu , z n a ją c  E dka  I w ie -

Młodzi spółdzielcy z Mrozów 
wykonali zobowiązania i podjęli nowe

M łodzież w yb ie ra  delegatów na Z jazd
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a d z ą c , że z a u fa n ia  ich  n ie  za- 
v W ie dz ie , w y b r a l i  go  je d n o  

F g ło ś n ie  d e le g a te m  na 
ś  Z ja z d  ZM P .
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B ia łystok (kor. w ł.) — Na jed
nym  z ostatn ich zebrań przed- 
zjazdowych młodzież spółdziel­
n i p rodukcyjne j w  Mrozach 
podjęła szereg nowych cennych 
zobowiązań. Dotychczasowe zo­
bowiązania m łodzież tej spół­
dz ie ln i w ykona ła na 20 dni 
przed zaplanowanym  term inem . 
Dotychczas młodzież przepraco­
wała 100 dni roboczych przy bu­
dow ie drogi, 89 przy budowie 
ch lew n i, 219 •— przy młocce, na­
p ra w iła  sprzęt sportowy oraz 
zasypała 560 m bieżących ro ­
wów , pozostałych z czasów w o j­
ny. W  rea lizac ji zobowiązań 
przodowali tow . tow. H enryk 
K u lik o w s k i i S tan is ław  hom an- 
tow ski.

Chłopcy i dziewczęta nie po­
przestali na osiągniętych rezu l­
tatach. Celem przyśpieszenia 
prac jesiennych w  spółdzielni 
podjęto zobowiązanie zebrać bu­
ra k i z 17 ha i zakończyć sprzęt 
bu raków  ca łkow ic ie  do dnia
I  listopada.

M łodzież postanow iła także 
rozpocząć staran ia o założenie 
szkoły w ieczorowej dla tych, 
którzy nie ukończyli 7 klas szko­
ły  podstawowej.

Na zebraniu przyję to  do orga­
n izac ji dwóch nowych członków, 
w yróżnia jących się w  pracy. Są 
to Helena Popławska i  Bolesław 
K ieelm an. (s)

Miejska Konferencja 
Wyborcza ZMP w Nysie
Opole (kor. w ł.). —  Przed k i l ­

koma dn iam i obradowała w  N y­
sie M ie jska Konferencja  ZMP.

G łów nym i problem am i kon­
fe renc ji była sprawą w ychowa­
nia  młodzieży, przygotowania do
I I  Z jazdu ZM P  oraz włączenie 
m łodzieży w  kam panię w ybor­
czą do rad narodowych.

Na terenie Nysy bierze udział 
w  czynie zjazdowym  3567 dziew­
cząt i chłopców, a wśród nich 
ponad 2.000 ZM P-owców. W za­
kładach pracy i szkołach, dzię­
ki pracy ak tyw u  ZM P — 152 
przodujących m łodych robo tn i­
ków  i uczniów w stąp iło  do ZMP, 
34 najlepszych ZM P-owców or­
ganizacja przygotowała do wstą­
pien ia w  szeregi P a rtii.

W iele uwagi konferencja po­
św ięciła spraw ie wychowania

Studenci wrocławscy
wybierają kandydatów na radnych

W  sali im . Longćhamps de 
«e rie r U n iw ersyte tu  im. Bole­
sława B ie ru ta  — liczna rzesza 
studentów. Przed chw ilą  p ro f 
Adam, w ykładow ca prawa skar­
bowego i  d ługole tn i radny, dzie- 
u ! się ze słuchaczami uczelni 
swoim  doświadczeniem z pracy 
^  terenowych organach w ładzy 
ludow ej, opow iadał o proble­
mach rozpatryw anych przez ko­
m is je  rad, o udzia le radnych 
' v pracach różnych kom is ji. B liż- 

i bardzie j zrozum iale stały 
*1(? dla m łodzieży zadania i o- 
bow iązkl ja k ie  ciążyć będą na 
radnych. A  studenci un iw ersy- 
m tu pragną wysunąć rów nież 
*ńvoich kandydatów  na całon- 
*ó w  w roc ław sk ie j M RN, by re­
prezentowali on i sprawy stud iu- 
l^ee j młodzieży.

Pada właśnie wezwanie do 
^Słaszania kandydatur.

W staje M aria  Stanowska, stu­
dentka I I I  ro ku  p o lo n is tyk i: —

Znam y koleżankę Teobaltlę 
Kopf, która  stud iu je  rusycysly- 
kę. W iem y ja k  pracuje nad so­
bą 1 ja k  innym  pomaga w  pra 
cy. O bserwujem y jej działalność 
w w ydzia łow ej organ izacji ZM P 
— ja k  stara się o .sprawy byto­
we studentów. Będzie ona na 
pewno również dobrą radną. 
Zgłaszam je j kandydaturę.

Zgodnie głosują wszyscy na 
kandydaturę Czesława Kątka. 
Ten syn chłopski pracował jesz­
cze nie tak  dawno w  fabryce 
w łókienn icze j, gdzie w yróżnia ! 
się zarówno ja ko  przodujący 
robo tn ik  i ak tyw is ta  społeczny, 
ukończy! następnie stud ium  
przygotowawcze, a dziś jest 
przodującym  studentem I I  roku 
prawa i przodow nikiem  pracy 
społecznej.

K andydaturę tow. K ątka , po­
dobnie ja k  kandydaturę Teobai- 
dy K op f młodzież w  głosowaniu 
gorąco aprobuje.

Spotkanie wykładowców Uniwersytetu
Mai ii Curie-Sklodowskiej z wychowankami uczelni

W  toku uroczystości ju b ileu - 
*zowych w  zw iązku z 10-ieciem 
Uniw ersyte tu im . M a rii Curie- 
“ W odowskiej odbyło się spotka- 
me profesorów, ad iunktów  i a- 
*ystentów w ydz ia łów  rolnego, 
*°otechnieznego i  w e te ryna ry j- 

z przodu jącym i wychowań* 
kam i uczelni.

Spotkanie poświęcone by ło  
W ym ianie doświadczeń m iędzy

pracow nikam i naukow ym i i ab­
solwentam i te j uczelni, którzy 
posiadają już  poważną praktykę 
w terenie. Przeszło 80 przodu­
jących in żyn ie rów -ro ln ików  i 
zootechników oraz lekarzy we­
te ryna rii om ów iło  z profesorami 
osiągnięcia uzyskane w swoje j 
dotychczasowej pracy na odpo­
w iedzia lnych placówkach w ro l­
n ic tw ie.

Hoże Kolesowa od komsomolców 
otrzymał stoczniowiec gdański

. Najlepszy m łody toka rz -—ko- 
Jesowiec w  Stoczni Gdańskiej, 
■“ b ign iew  T ryś o trzym ał za po- 
“ r ednictwem  Zarządu Zakłado- 
f Vego ZM P  kom ple t noży i na­
pędzi. Kolesowa od komsomol- 
Jjow F abryk i Maszyn im. S ta li- 
" a w  Kram atorsku.

24-letn i tokarz Zbign iew  Tryś, 
Pracując 6 la t w Stoczni Gdań- 

. ■leJ opanował w wysokim  stop- 
swój u lub iony  zawód, Pra- 

nożem Kolesowa, wyko- 
nuje  ju ż  od pół roku  po dw ie

norm y miesięczne przy toczeniu 
różnych części okrętowych.

W Stoczni G dańskie j postano­
w iono wykonać dla m łodych to­
karzy, w  oparciu o otrzymane 
unowocześnione narzędzia, k i l ­
kadziesiąt ulepszonych noży K o­
lesowa. Zorganizowano również 
specjalny kurs z udziałem 39 
tokarzy i sz lifie rzy z różnych 
w ydzia łów  produkcyjnych w ce­
lu dokładnego zapoznania ich ze 
stosowaniem noża Kolesowa.

młodzieży. Jeszcze przed k ilk u  
m iesiącami, wieczorem w  Nysie 
nie można było spokojnie 
przejść ulicą. Przechodniów za­
czepiali p ijan i chuligani. Wśród- 
nich często zna jdow ali się m ło­
dzi ludzie, a zdarzało się nawet, 
że by li to ZM P-owcy. W dysku­
s ji na kon ferencji, kol. M arecki 
m ów ił o tym , w ja k i sposób 
m ie sza ń cy  DM R-u przy DZBOP 
z pomocą organ izacji ZM P- 
ow skie j rozp raw ili się z noto­
rycznym i cnuiiganam i.

Podkreślano potrzebę poważ­
nego w k ładu  pracy młodzieży 
do w ie lk ie j kam panii wyborczej 
do rad narodowych.

Delegatami na I I  Zjazd ZM P 
w ybrano przodującego ucznia- 
ak tyw is tę  ZM P  W ładysława 
Weroda oraz M ieczysława M ro­
żą,

W. L U L E K

..Gnieźnie,
Na M ie jsk ie j K on ferenc ji ZM P 

w  Gnieźnie, k tóra odbyła się 24 
b m .,.. w ie le miejsca w dyskusji 
poświęcono ocenie młodzieżowe­
go współzawodnictwa prz.edz.jaz- 
dowego. Dużo uwagi poświę­
c ili uczestnicy konferencji spra­
w ie udzia łu m łodzieży w  kam ­
panii wyborczej do rad naro­
dowych. Oceniając dotychczaso­
wą współpracę organizacji ZM P- 
ow skie j z M ie jską Radą Naro­
dową stwierdzono, że zasiadają­
cy w  Radzie z ram ienia ZM P

delegaci często nie w yw iązyw a li 
się ze swych obowiązków, nie 
m ając należyte j pomocy ze s tro ­
ny Zarządu M ie jskiego ZMP.

Delegatami młodzieży Gniez­
na na - I I  Zjazd ZM P w ybran i 
zostali M ieczysław Lub ińsk i — 
przewodniczący ZM ZMP. Ste­
fan B łaszkowski — przodownik 
wyszkolenia bojowego i p o li­
tycznego WP oraz przodująca 
uczennica Liceum TPD — K ry ­
styna D ym itricw .

...Stoczni Gdańskiej,
W  K onferencji W yborczej ZM P 

Stoczni G dańskiej wzięło udział 
90 przodujących młodych robot­
n ików , m istrzów , techników  i 
inżynierów , reprezentujących 
młodzież Stoczni. M ów iąc o osią­
gnięciach młodzieży Stoczni, sta­
nowiącej ok. 60 proc. załogi, u- 
czestnicy kon ferencji podkre­
śla li owocne w y n ik i poiityczno- 
wychowawczej działalności o r­
ganizacji zetempowskiej. Okolę 
700 studentów i absolwentów 
P o litechn ik i Gdańskiej, to by li 
przodujący pracownicy Stoczni. 
Organizacja zetempowska posz­
czycić się może również 200 m ło­
dym i m istrzam i, brygadzistam i i 
k ie row n ikam i wydzia łów  pro­
dukcyjnych.

Obok tych osiągnięć 'w  pra-

jeszcze udzia ł m łodych robo tn i­
ków w  walce o oszczędność i ob­
niżkę kosztów własnych produk­
c ji. S tw ierdzono, że praca k u l­
tura lno-ośw iatow a w  Stoczni 
ogranicza się w  zasadzie do w y­
stępów 270-osobowego zakłado­
wego zespołu pieśni i tańca.

W szystkie te niedociągnięcia 
— pow iedział w ybrany przez 
konferencję delegat na I I  Zjazd 
daw ny stoczniowiec, a obecnie 
przewodniczący ZM  ZM P Le­
nart — m usim y w spólnym i si­
lam i ja k  najszybciej usunąć, by 
na Z jeździć naszej organizacji 
zameldować, że młodzież Stoczni 
G dańskie j coraz lepie j w ykonu je  
wskazania P artii.

.i Świętochłowicach.

n icy w ys łucha li pogadanki, k tó ­
rą w yg łos ił m g r Podedworny na 
tem at doświadczeń z n iek tó rym i 
up raw am i roś lin  pastewnych. W 
dyskus ji ja ka  row inę ią  się w  
drug im  dn iu obrad zabrało głos 
21 uczestników Narady.

M łodzi now atorzy d z ie lili się 
swoim i doświadczeniam i, m ó w i­
l i  o planach na przyszłość, m ie -

¿ywienia ruchu nowatorstwa".
W ielu  dysku tantów  podkreśla­

ło  rów nież konieczność ściśle j­
szej współpracy in s ty tu tó w  na­
ukow ych z dośw iadczain ikam i.
Szczególną uwagę zw ró c iły  te j 
wszystkie ■wypowiedzi, k tó r e ! 
w zyw a ły  do podejm owania w i 
zw iązku z I I  Z jazdem ZM P da l­
szych nowych zobowiązań. 
„N iecha j na cześć 11 Zjazdu  — | 
pow iedział m. in. tow. Jan T w a- i 
róg z M oderówka — powstają 
w  gromadach nowe poletka do- i 
świadczalne“

ju  przygotowuje  słę do U  Zjaz­
du Z M P  biorąc ja k  najbardzie j  
czynny udzia ł w  rozw ija jące j 
się kampanii wyborów  do Rad 
Narodowych.

My, młodzi nowatorzy ro ln i­
ctwa przyrzekamy zwiekszuć 
swoje wys i łk i ,  by pod kieroteni-  

| ctwem ZM P umocnić nas-  w k ład  
j do budownictwa podstaw socja- 
j l izmu na tosi, do zwiększenia 
1 lukładu naszej ojczyzny w  u-  
trwalen ie pokoju “ .

| W godzinach popołudniowych 
narada dobiegła końca. Nowa­
torzy w y jecha li z I.ub lina  wzbo­
gaceni o nowe doświadczenia i  
konkre tne wiadomości dotyczą­
ce ro ln ic tw a . Z nowym  zapa­
łem przystąp ią do p ion iersk ie j 
pracy w gospodarstwach swoich 
rodziców, spółdzielniach i 
PGR-ach. (V/>

Na sali obrad.

Delegaci kó ł ZM P. zebrani na 
M ie jsk ie j K on ferenc ji W yborczej 
w  Św iętochłow icach, podawali 
w ie le przyk ładów  świadczących 

’ j o tym , że dobra i c iekaw ie pro­
wadzona przez koła ZM P praca 
św ietlicow a i sportowa przycią­
ga do organ izacji w ie le m łodzie­
ży niezrzeszonej.

Jednym z delegatów na I I  
Zjazd w yb rany  został na kon­
ferenc ji w yróżn ia jący się w 
pracy ku ltu ra ln o  .  ośw iatowej

l i  także sporo uw ag do pracy 
kó ł ZM P w  swoich gromadach. 
M ów iąc o swroich doświadcze­
niach, m łodzi nowatorzy ro ln i­
ctwa ustosunkow yw a li się do 
pracy naszego dziennika w  dzie­
dzinie popu laryzacji w iedzy ro l­
niczej i krzew ien ia  ruchu no­
w ato rstw a na wisi.

„P u b l iku ją c  a r ty k u ły  nau­
kowców  — m ów ił m. in. tow. 
M arian Jab łoński ze Stróżewa 
pow. P łońsk — redakcja „Sztan­
dar M łodych “  w inna  popu la ry ­
zować również , l i te ra turę  facho­
wą. To pomoże nam w  rozsze­
rzaniu wiedzy o ro ln ic tw ie i 
tym  samym przyczyni się do o-

Foto: M arczak
D yskusję podsumował zastęp­

ca redaktora naczelnego „Sztan­
daru M łodych “  tow . Zdzisław 
Piś.

Uczestnicy Narady podję li u - 
chwałę oraz w ys ła li lis t do K o­
m ite tu  Centralnego PZPR, w 
k tó rym  czytam y m. in .:

„Zobowiązujemy się wytężyć  
swe siły do coraz głębszego po­
znawania osiągnięć nauk i i 
p ra k ty k i  rolniczej.

Narada nasza odbywa się w  
okresie, kiedy naród polski pod 
kie rown ic twem  P art i i  zwycięsko 
realizuje wskazania i  uchwały  
I I  Zjazdu PZPR.

Cała młodzież w naszym kra-

cy organ izacji zetempowskiej 
is tn ie ją  również — ja k  wskaz.y- i m łody przodownik pracy — Jó- 
wano w dyskusji — pow ażne ! w f  Cyboreń, rębacz kopalni 
zaniedbania. Za m ały np. jest  ̂ ..Polska“ .

W ielki awans 
małego miasteczka

konferencji party jno-technwznej, załogi maszynowe statków zobowiązały s i r  wałc-yć  o 
J  ° b ” ! : k ? . kos: ' 0,*> własnych, przede wszystk im przez oszczędzanie tccala i  przeprown-
nie n a le L °b T n h n ^ -  ^ w ł a s n y m  zakresie. Do statków przodujących w te] dziadzi- 
me nalecą „ Lu b l in  i  „Puck  , które zaoszczędziły po 6;9 proc. u'ęgla

i : d i l CiU: Prz° d° w nik pracy palacz na statku „P uck" Leon Chmielewski,  rezerwista M ary ­
na rk i  Wojennej (służył na okręcie wojennym jako palacz, otrzymał odznakę ~ 
narz ; we flocie handlowej p ływ a  od jesieni 1952 r.).

„W zorowy Mary-  
Foto: Uklejew 'ski (CAF)

L iście jesienne, tak  ja k  w-szę-
dzie. szeleszczą na brukach i 
chodnikach Ozorkowa. Ludzie 
zatrzym ują się przed płotam i, 
czytając rozlepione na nich ko­
m un ika ty  o podziale wyborczym  
miasta. W ie lu  z n ich brato 
udzia ł w  opracowaniu p ro ­
gramu wyborczego, przekazując 
swoje uwagi m ie jsk ie j radzie 
narodowej. Program powstał już 
k ilka  dni temu i w kró tce zosta­
nie podany do w iadomości pu­
blicznej.

Program sum uje osiągnięcia w  
m in ionym  dziesięcioleci u.

Odbudowa ozorkowskich za­
kładów  przemysłu bawełniane­
go. budowa nowoczesnej wy- 
kańczaini tkan in , odbudowa w 
80 proc. zniszczonych zakładów 
odzieżowych, budowa siłowni, 
rozbudowa przedwojennych ma­
łych fabryczek —  warsztatów, 
przekształcenie ich w  duże fa­
b ryk i, budowa am bulatoriów . 
OZR-ów... Zam iast brudnych 
sk lep ików  — 33 sklepy uspo 
łecznione PSS, 22 placówki u- 
sługowe, 7 sklepów M H D  
— zresztą niesposób tu wszyst­
kiego w yliczyć, co ju ż  zostało 
dokonane.

Osiemnastotysięczne miasto, 
przed w o jną nie m ia ło  żad­
nej średniej szkoły. Obecnie ma 
jedną szkołę średnią, jedną za­
wodową, cztery szkoły podsta­
wowe i jedną szkołę podstawo­
wą dla pracujących. D aw nie j 
ty lko  bogaci m ie li radia, teraz 
z m ie jskiego radiowęzła korzy­
sta 3 tys. rodzin oraz 25 
bliższych gromad.

naj-

N ie spotkasz wałęsających się 
po ulicach dzieci. Starsze spę­
dzają wolne chw ile  w  Domu 
Harcerza, młodsze w trzech 
przedszkolach, a najmłodsze w 
żłobkach.

Już nie toniesz w  ciemno­
ściach i błocie, ja k  to m ia ło  
miejsce przed wojną.

Są jednak jeszcze b rak ł. W y­
rem ontowano 222 domy miesz­
kalne. ale w w ie lu  budynkach 
rem onty zostały dokonane nie­
starannie. Również niestarannie 
wykończono 40-izbowy blok przy 
ul. F. Dzierżyńskiego.

Zadań na na jb liższy okres 
program wyborczy stawia w iele 
W roku przyszłym  zostaną od­
dane do użytku 4 nowe bloki 
mieszkalne. Rozpoczęta zostanie 
budowa nowej szkoły, żłobka 
przy CZPB oraz rem ont da l­
szych 55 domów m ieszkalnych 
M iasto otrzym a również nowo­
czesną w ie lką  p iekarnię — zdol­
ną zam ienić dziennie 5 ton m ą­
ki na chleb.

W do lin ie  rzeki Bzury zosta­
nie urządzony park m ie jski 
p ięknym i a le jkam i i klom bami 
pachnących kw iatów .

To ty lk o  n iektóre przykłady 
zmian i najbliższe perspektywy 
iędnego n iew ie lk iego miastecz­
ka. A przecież w naszym kra ju  
istn ie je w iele podobnych. Przy­
patru jąc się b liżej tym  małym 
miasteczkom, położonym nawet 
z dala od w ie lk ich  ośrodków 
przemysłowych, w idać także jak 
zmienia się nasz k ra j, jak  w zra­
sta dobrobyt jego obywate li.

J. P IL IC H O W S K I

Dsiegacja rząiowa CI EL 
onścła Polskę

Przebywająca w Polsce dele­
gacja rządowa C h ińskie j Repu»», 
lik i Ludowej w osobach Wice- 
prem ieia Rady Państwowej 
Czen I i Wiceprezesa C h ińskie j 
Akadem ii Nauk prof. Czu Ke- 
cz.ena. zw iedziła w dniu 22 bm. 
Gdańsk i Gdynię. W dniu 23 bm. 
chińska delegacja rządowa 
zwiedziła K raków  i Nową H u­
tę-

Po powrocie do W arszawy 
W iceprem ier Czen I i prof. Czu 
Ke-czen zw iedz ili w dn iu 24 
bm. budowę Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki im . S talina oraz Muzeum 
Chopina w Żelazowej W oli, 
gdzie w ysłucha li koncertu pia­
n is tk i L id ii G rychto lów ny. Te­
goż dnia goście chińscy zwiedzi­
li Muzeum Wojska Polskiego.

W dniu 25 bm. delegacja rzą­
dowa C h ińskie ’ R epublik i Lu­
dowej opuśr-jtą Warszawę, uda­
jąc się do Chin.

Z pobytu działaczy
kulturalnych i społecznych 

NRD
Delegacja działaczy k u ltu ra l-  

: nych i społecznych z N iem iec- 
j k ie j R epublik i Dem okratycznej, 
j która przybyła do Polski na ob- 
| chód Tygodnia Postępowej K u l- 
| tu ry  N iem ieckie j — w  dn iu 25 
i bm. przyjechała do Krakowa, 
i Członkow ie delegacji zw iedzi­
li zabytk i ku ltu ra lne  K rakow a 

! oraz Nową Hutę. Wieczorem od- 
! było się w K lub ie  M iędzynaro- 
I dowej Prasy i Książki spo' ka- 
j nie delegacji z przedstaw icie la- 
I m i krakowskiego świata k u b u ry  
! i sztuki.

Związkowcy radzieccy 

przybyli do Warszawy
Na zaproszenie Zarządu G łów ­

nego Zw iązku Zawodowego 
Pracow ników  Przemyślu W łó­
kienniczego, w  dn iu  25 bm. 
przybyła  ze Zw iązku Radziec- 

z j kiego do Polski delegacja K om i­
tetu Centralnego Zw iązku Za­
wodowego P racow n ików  Prze­
m ysłu A rty k u łó w  Masowego 
Spożycia, z przewodniczącą 
Okręgu M oskiewskiego tego 
Zw iązku — O lim p iadą Iw an ow - 
ną N iefiodową na czele.'

Delegacja, po zwiedzeniu W ar­
szawy. uda się do centrum  
przemysłu w łókienniczego — 
Lodzi w  celu zapoznania się z 
osiągnięciami i w a runkam i ży­
cia i pracy po lskich w łókn ia ­
rzy.

Zegnał chłopiec dziewczynę
Słowa: Stanisław Werner

> 'T¿m/b0 Hé lé*

'ä'l» Muzyka: Edward Olearczyk
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Zegnał chłopiec dziewczyną, 
wieczór dzwonił o szyny, 
mrok icesoło się tulił do lamp.
„Do widzenia“ ... szepnęła, 
posmutniana, westchnęła,
— a chłopiec zaśpiewał tak:

R e f r e n

Jeszcze tylko ręce mi podaj 
i pocałuj, pocałuj mnie.
Odjeżdżamy zasiać urodzaj, 
gdzie iciatr chwasty ku ziemi gnie. 
Do widzenia! Sygnał już dzwoni. 
Do odległych nam spieszno miedz: 
na przygodę hartownych dłoni, 
na przygodę odważnych serc.

Pociąg pomknął po szynach, 
w mrok patrzała dziewczyna
— jakiż będzie dziewczęcy mój los?
Ale nic nie dojrzała,
tylko w sercu słyszała 
miłego najdroższy glos.

R e f r e n

Jeszcze tylko ręce mi podaj... itd.

Aż w tej pieśni rozstania, 
żegnanego kochania, 
posłyszała dźwięk jeden, jak zew 
1 za miłym dziewczyna 
odjechała po szynach
— daleki ją witał śpiew.

R e f r e n

Jeszcze tylko ręce mi podaj..
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A b y naród naprawdę 

sam się rządził
Jadąc niedawno na W oje­

wódzką Konferencję Spra­
wozdawczo - Wyborczą ZM P 
do Stalfnogrodu — m yślałem 
o tym , co usłyszę i zobaczę. Bo 
przecież... Partia  sygnalizowa­
ła. że tegoroczny plan wydo­
bycia węgla jest zagrożony... 
Odbyła się sta li nogródzka na­
rada aktyw u, która ogłosiła 
pełną m obilizację wszystkich 
górników... Załoga kopalni 
,.Gen. Zaw adzki“  w  odpowie­
dzi na apel narady aktyw u 
górniczego postanowiła w yko­
nać przed term inem ” roczny 
p ian i nadrobić niedobory po­
przednich miesięcy, wydoby­
w ając dodatkowo 52 464 ton 
w ęgła: wezwała ona do pó j­
ścia w  je j ślady wszystkie ko­
palnie.

Czy w  te j sy tuac ji W oje­
wódzka K onferencja  ZM P za j­
m ie się więc w  należyty spo­
sób pracą organizacji ZM P „w  
w ęglu“ ?

W Stalinogrodzie rozczaro­
wania jednak nie było. W oje­
wódzka Konferencja ZM P na 
czoło zagadnień wysunęła spra­
wę wychowania młodzieży, w 
szczególności m łodzieży górn i­
czej. Co w ięcej — K onferen­
c ja  wskazywała na koniecz­
ność zm iany sty lu  pracy od 
ko la  ZM P do Zarządu W oje­
wódzkiego w łącznie . na po­
trzebę uderzenia „na  węgie l“  
ca łym  (rontem.

W  referacie i w  dyskusji 
w ie le  miejsca poświęcono pra­
cy organizacji ZM P w  kopal­
niach węgla, k rytyczn ie  usto­
sunkowano się do braków, w y ­
suwano i wnioski, dotyczące 
dalszej działalności ZMP. 
Świadczy to n iew ą tp liw ie  o 
zrozum ieniu przez a k tyw  zet- 
empowski doniosłej c h w ili w  
walce o węgiel, k iedy o peł­
nym  wykonaniu planu, decy­
du ją  już n iem al ty lk o  godzi­
ny i m inuty...

Przeszkoda N r 1

Jest jasne, że gdy się chce 
stanąć do w a łk i całym fro n ­
tem, to trzeba znać swoje 
przedpole, znać wszystkie 
p: zeszkody, k tóre u trud n ia ją  
wykonanie zadania.

Plagą, wręcz nieznośną za­
razą dla kopalń jest łam anie 
dyscyp liny pracy, bumelanc- 
two, k tóre stanowi przeszkodę 
nr. 1 w  w ykonan iu  planu w y­
dobycia węgla.

Na konferencji podano ma­
ły . ale jakże charakterystycz­
ny przykład:

W k o p a ln i „S ta l in o g ró d “  w  l ip -  
cu  za no tow a no  87 „b u m e le k “ ,, 
k tó re  s ta ły  się je d n ą  z p rz y c z y n  
n ie w y k o n a n ia  p la n u  p rzez  k o ­
p a ln ię , p rzyno szą c  s tra ty  w  i lo ­
śc i 12 w agonów  w ęg la  o wadze 
20 to n . W ęg ie l te n  m ó g łb y  za­
s p o k o ić  ca ło roczne  z a po trzeb o ­

w a n ie  p ra w ie  80 ro d z in .
Energiczną w a lkę  przeciw 

łam an iu  dyscypliny pracy pod­
ję ły  już  w  kopalniach praw ie 
wszystkie organizacje p a r ty j­
ne, liczne organizacje zw iąz­
kowe oraz większość zarządów 
zctempowskich. Tow. Jan Pie­
czka z Zabrza, m ów ił na Kon­
ferenc ji. że w w ie lu  DMR-ach 
rozpoczęto całą batalię pi z.e- 
c iw  chuliganom  i bumelantom. 
Rozwinęła się nowa form a zo-

bowiązań: „Ja nie opuszczę do 
końca roku ani jednej dn iów ­
k i" . Zobowiązanie tak ie  pod­
pisało iuż ponad 180 m ło ­
dych górników .

Podczas przerwy w  obradach 
towarzysze z Zarządu W oje­
wódzkiego opow iadali, że ta 
form a zobowiązań jest wpro­
wadzana już  we wszystkich 
kopalniach i pow inna przy­
czynić się do z likw idow an ia  
obecnego stanu rzeczy. Zape­
w n ia li, że teraz... chodzi już 
ty lk o  o kontrolę.

Nie negując potrzeby szero­
kiego upowszechnienia tej 
fo rm y zobowiązań i kon tro li 
ich w ykonania — w yda je  się 
konieczne przestrzec przed u- 
'pajaniem się „ty m  szczyto­
w ym  osiągnięciem“ , może to 
bowiem  doprowadzić do ogra­
niczenia fo rm  praćy wycho­
wawczej z m łodym i górn ika­
mi. Chodzi przecież nie ty lk o
0 tymczasowe zaradzenie złu, 
ale o systematyczne w y ­
chowywanie niesfornych, m ło­
dych ludzi. Mam y przecież do 
dyspozycji ca ły arsenał środ­
ków wychowawczych, począw­
szy od zebrań, b łyskaw ic, ra­
diowęzłów, „koleżeńskie j izo­
la c ji bum elantów “  — a skoń­
czywszy na stadionach, estra­
dach tanecznych, kinach, par­
kach k u ltu ry , ku ltu ra ln ym  ży­
c iu  w  domu, DMR-ze, hotelu 
robotniczym  itp., itp .

Przeszkoda N r 2

Jedną z przyczyn trudności 
przemysłu węglowego w  w y­
konaniu tegorocznego planu 
wydobycia węgla jest w  nie­
których kopalniach zła. u rą ­
gająca wszelkim  zasadom tech- 
rncznym, organizacja pracy — 
zwłaszcza w  przodkach. N ie­
term inow e i niezgodne z har­
monogramem w ykonyw anie 
w rębów  i przekładek. późne 
dostarczanie drzewa na obu­
dowę. z ły  załadunek, niedo­
stateczna konserwacja i u- 
trzym anie w yrob isk, tras i 
urządzeń, częste awarie, 
zwłaszcza transportu  — to ty l­
ko n iektóre elementy w a d li­
w e j organ izacji pracy. W je j 
uspraw nien iu może 1 powinna 
brać udzia ł cała organizacja 
zetempowska. Przykładem  mo­
że być tu in ic ja tyw a  A lb ina 
•Durała z kop ..M ysłow ice“ , 
k tó ry  w  lipcu b r rzuc ił hasło 
term inowego zam ykania cy­
k lów  i zwiększenia ilości cy­
k lów  w  miesiącu.

Bo czymże jest cyk l na do­
bę? Metodą pracy, która naka­
zuje ry tm iczn ie  wydobywać 
węgiel — w ykonyw ać w  okre­
ślonym czasie wszystkie czyn­
ności składające się na posuw 
przodka o określoną odległość
1 doprowadzić przodek do sta­
nu w ja k im  zna jdow ał się 
przed rozpoczęciem pracy.

Tymczasem sprawa upow­
szechnienia in ic ja ty w y  Durała 
pozostawia w iele do życzenia. 
Podana na konferencji cyfra  
fi.') brygad młodzieżowych, 
k tóre w prow adziły  już meto­
dę cyk liczne j pracy — nie mo­
gła nikogo zadowolić.

O tym  ja k  w ie le może zro­
bić młodzież w uspraw nieniu 
organizacji pracy, gdv rozumie 
je j znaczenie, m ów ił m. in. na

kon ferencji tow. Sobieski a
Sosnowca.

C.dy k o p a ln ia  „ S ta l in “  m ia ła  
w ie lk ie  tru d n o ś c i w  w y k o n a n iu  
p la n u , k ie ro w n ic tw o  p o s ta n o w i­
ło  aw ansow ać 56 m ło d y c h  g ó r­
n ik ó w , a w  ty m  11 p io n ie ró w  
na p rzo d o w ych  1 rębaczy, w ie ­
rząc . że p rz y  p om o cy  s ta ry c h , 
dośw ia dczo n ych  g ó rn ik ó w  z l i-  
k w id u ią  ba łagan  i  u s p ra w n ią  
o rg a n iz a c ję  p ra c y . Na w y n ik i  
n ie  trze b a  b y ło  d łu g o  czekać. 
N a n a jtru d n ie js z y m  o d d z ia le  
G -V I I ,  to w . S ład e k  — p rz e d te m  
ład o w acz , dziś s trz a ło w y , co­
d z ie n n ie  w y k o n u je  sw o je  p la n y , 
a H e n ry k  D ro z d  przez p ie rw s z y  
m ie s ią c  p ra c y  w  p rz o d k u  os ią ­
g ną ! 250 p roc . n o rm y . W p ra w ­
d z ie  d a ją  się  nam  jeszcze w e  
z n a k i dość częste a w a rie  w  o d ­
s ta w ie  u ro b k u , a le  1 one  zosta­
ną  pokonane .

Przeszkody
nienumerowane

O planow ym  wydobyciu wę­
gla decyduje w ie le  czynników. 
Prócz żelaznej dyscypliny i 
wzorowej organizacji pracy, 
dużą rolę odgrywa pełne i 
w łaściw e rozmieszczenie ludzi 
w  przodkach oraz przy robotach 
pomocniczych i  ubocznych, 
ważną jest także sprawa auto­
ry te tu  dozoru, którego polece­
n ia  w inny  stać się prawem  dla 
każdego górnika. N iestety i tu 
jest w iele przeszkód.

Na Konferencji, tow. G ajew­
ski z. kop. „G o ttw a ld “. m ów ił 
m in. o tym , że wśród m ło­

dzieży daje się n iek iedy za­
uważyć brak zaufania do dy ­
rekc ji kopaln i, k tóra z kolei 
nie spełnia w ie lu  postulatów  
młodzieży. Dużym chyba nie­
porozumieniem jest fak t, że 
tow. P iekarski, k tó ry  pracu*e 
już pięć la t na do!e i pobiera 
płacę przodowego, faktycznie 
pełni funkc ję  młodszego rę­
bacza. Podobnie pięciu inr.ych 
m łodych górn ików  z te j ko­
paln i pracuje w charakterze 
ładowaczy, chociaż poshada 
wyższe k w a lif ik a c je  zawodo­
we. Podobne skargi na d y re k ­
cję kopalń usłyszeliśmy także 
w  w ystąp ieniu tow. Pieszki 
z Zabrza. Zażalenia te są w 
pełni uzasadnione i wym aga­
ją  natychm iastowej in te rw en­
c ji ze strony Zarządu W oje­
wódzkiego ZMP.

Tak samo musi niepokoić 
fa k t jednostronnego po trakto­
wania sprawy dozoru. O pracy 
oi ganizaćji zetempowskiej z 
m łodym i technikam i i inży­
n ieram i, o podnoszeniu auto­
ry te tu  k ie row n ic tw a — nie by­
ło przecież na K on ferenc ji w 
ogóle mowy. A  sprawa jest 
ważna. W arto  się nad tym  za­
stanowić.

Również po macoszemu po­
trak tow ano na K on fe renc ji 
sprawę dalszej re k ru ta c ji m ło­
dzieży do przemysłu węglowe­
go. Nadal odczuwa się brak 
rąk do pracy i zwiększają się 
trudności w  obsadzaniu wszy­
stk ich posterunków pracy — 
zwłaszcza w  przodkach.

Dzisiaj staw ia się to zada­
nie  szczególnie przed Zarzą-

nowej szocie

darni W ojew ódzkim i ZM P w  
S falinogrodzie, K rakow ie  i 
W roc ław iu  — a więc na tere­
nach okręgów węglowych, 
gdzie is tn ie ją  jeszcze duże re­
zerwy s ił ludzkich.

O czym „w s ty d liw ie “ ?

Czekając na obiad sta liśm y 
w dużej grupie delegalów 
przed reprezentacyjną restau­
racją „Ś ląsk“ . W pewnym  mo­
mencie padło pytanie:

— Co słychać u was z m e­
chanizacją kopalni?

Jeden z delegatów — przo­
do w n ik  pracy (zachowam dys­
krecję  i nie powiem nazwiska) 
wskazując ręką na bicepsy, 
pó ł-żartem  odpowiedział:

— Oto m oja najlepsza m a­
szyna.

C hw ila  konsternacji, po 
czym — ja k  zw ykle w  takich 
wypadkach — szybko zm ienio­
no tem at rozmowy...

Szczegół ten w ydaje się cha­
rakterystyczny dla stosunku 
całej K on fe renc ji do m echani­
zacji kopalń. Czym bow.em 
w ytłum aczyć fakt. że podczas 
2-dniowych obrad K on fe renc ji 
poza hasłem rzuconym w  refe­
racie „M łodz i — na mechaniz­
m y !“  —• nie padło ani jedno 
słowo o m echanizacji kopalń, 
(nie licząc dwóch zdań na te­
m at rac jona lizac ji, w ypow ie­
dzianych przez tow. Sobieskie­
go). o trudnościach przy w o ro  
wadzaniu do pracy tak ich  ma­
szyn ja k : kom bajny, ładow ar­
ki mechaniczne, kacze dzioby, 
w rębo ładow ark i itp.. W ytłum a­
czyć to z jaw isko  można chy­
ba ty lk o  zbyt słabym jeszcze 
zainteresowaniem dużej części 
a k tyw u  zetempowskiego spra­
wą m echanizacji.

D latego trzeba uczynić 
wszystko, by m łodzi stanęli do 
w a lk i o pełne wykorzystanie 
posiadanych przez kopalnie 
maszyn i sprzętu górniczego, 
by lep ie j zrozum ieli znaczenie 
m echanizacji dla wzrostu w y ­
dajności pracy, wzrostu w ydo­
bycia węgla i poprawy wa­
run ków  pracy w  kopalniach.

*

T rw a  wytężona w a lka  o każ­
dą tonę węgla, o wykonanie 
p lanu rocznego, o spłacenie 
długu wobec państwa. Jak 
zawsze, nie brak w te j walce 
o fia rne j m łodzieży górniczej, 
k tó ra  w  ostatn ich dniach dała 
now y dowód przyw iązania do 
P a rtii i  naszej organizacji, 
masowo podejm ując zobowią­
zania przed I I  Zjazdem ZMP. 
Obrady i uchwały Wo.jewodz- 
k*ej K on fe renc ji Sprawozdaw­
czo - W yborczej ZMP, choć 
nie pozbawione pewnych nie­
dociągnięć — w  sumie jed­
nak na pewno pomogą zw ięk­
szyć w k ład  s ta linog rod /k ie j 
organizacji ZM P w w a lkę  o to 
by zapłonęły czerwone gw ia­
zdy nad wszystkim i kopa ln ia­
m i węgla.

STEFAN S Z Y M C Z Y K IE W IC Z

Dwór Artusa w

Robotnicy i artyści-rzeżbiarze z ZBM-Gdańsk przystąp il i  do ' 
: rekonstrukcj i rzeźb i płaskorzeźb, zdobiących fasadę Dworu

A r t u s a  .
Na zdjęciu: artysta-rzezbiarz i  asouzski rekonstruuje posąg r y ­

cerza.
Foto: Kosycarz (CAFł

L IP C U  1936 roku , 
w  korespondencji 
z pow. radom skie­
go pisał „Czer­
wony Sztandar“ , 
organ K om ite tu  

Centralnego K P P ' „ Dwie gmi­
ny Sulmierzyce i Rząśnia, w  
sumie kilkanaście wsi, oclmń- 
w ih j  pójścia na szarwark. Na 
w e ść  o tak im  buncie z jaw ił  
się na posiedzeniu radży gm in­
nej io Rząśni sam pan staro­
sta. Na przyjęcie tak godne­
go gościa przyszło pod gminę 
k i lkuset chłopów. Pan staro­
sta czuł się niesioojo w  tym  
towarzystwie. W yśmia ł chło­
pów od dziadów i  kazał im  u- 
brać się odświętnie, kiedy  
chcą w de ieć  takiego dygnita­
rza. Na konferencji zachowy­
w a ł się jak  ekonom: — tak  
nakazano i tak musi być. Ale  
radni na wszystkie argumenty  
starosty m ie l i  jedną odpo­
wiedź: chłopy do roboty iść 
nie chcą... Pańszczyzny w  
Polsce nie ma. Wreszcie rada 
gminna odrzuciła wniosek  
starosty. Pan starosta wpad ł 
w  straszny gniew. Hukną ł pię­
ścią w  stół, k rzykną ł:  m imo  
wszystko szarwark odrobicie, 
zmuszę was do tego —- i  od­
jecha ł“ .

Groźba nie by ła  czczą prze­
chw ałką, m ia ł bow iem  pan 
starosta radomszczański, m ie li 
starostow ie innych  pow ia tów  
sanacyjnej Polski różnŚkakie 
środki, by zmuszać do ślepego 
posłuszeństwa samorządową 
„w ładzę “ w  terenie. S ta ły  za 
n im i wszystkie potęgi pań­
stwowego apara tu ; pow iatowe 
w yd z ia ły  bezpieczeństwa, zau­
fan i opryszkow ie ub ran i w 
granatowe m undu ry  po lic ji, 
oddzia ły wolska i w ięzienia 
zawsze gościnne dla tych, k tó ­
rz y  bun tow a li się przeciwko 
sanacyjnym  rządom „tw a rd e j 
pięści“ . M ie li, stojąc}' na cze­
le swoich urzędów, panąwie 
starostowie, niczym  nieogra 
niczoną w ładzę w  powiecie. 
M og li on i „h u la j dusza“ bez 
wędzideł dla szlacheckiej fan­
ta z ji gnębić lud pracujący, gdy 
tymczasem, ja k  pisa! „C zer­
w ony Sztandar“ „Samorząd  
burżuazyjny, rady gminne, 
mie jskie , se jm ik i powiatowe  
zaroszę stanowiły  część sk ła­
dowa aparatu rządu burżua- 
z :i  Przy pomocy samorządu 
przerzuca się ogromne cięża­
ry  na masy pracujące w fo r ­
mie podatków, różnorodnych  
opłat w  mieście i na wsi, w  
form ie s ia rw a rkó w  Ud."

Jednak nie (y lko  dlatego, 
aby za ich pomocą nękać m a­
sy pracujące zw iększonym i 
ciężaram i, pow o ływ a ła  i to le ­
row ała burżuazja terenowe sa­
morządy. B y ły  one zarazem i 
pachołkam i państwowego a- 
pa ra tu  rządowego i lis tka m i 
figow ym i, paraw an ikam i osła­
n ia ją cym i rządy bezprawia, 
te rro ru  i samowoli.

Sanacyjne „wybory“
Burżuazja nie zaniedbywała 

niczego, aby is tn ie jący sa­
m orząd nie naruszał w naj-

Zjazd m iczurino ircó in F I L M

i ł  Krakou ie
(Obsł. własna). W K ra k o w a  

w  dniach 23 i 24 bm. toczyły 
się obrady 300-osobowego Z ja ­
zdu przodujących ro ln iko w -m i- 
czui tnowcow, m istrzów  wyso­
k ich  urodzajów wojew ództw : 
krakowskiego, s ta linogiodzkie- 
go i rzeszowskiego.

R o ln ic tw o południow ych w o­
jew ództw  naszego k ra ju  ma 
kie runek głównie hodowlany, 
toteż na Zjeździe radzono prze­
de wszystkim  nad sposobami 
powiększenia, bazy paszowej — 
tego niezbędnego w arunku 
podniesienia produktyw ności 
bydła i trzody chlewnej. — 
„Chcem y — jak w yraz iła  się 
na Zjeździe do ja rka z PGR—A- 
damowiee, Janina G im balska— 
dostarczyć ja k  na jw ięce j m le­
ka i  mięsa dla dzieci i ludno­
ści pracującej m iast i w s i“ .

Zasadnicze refera ty w p ie rw ­
szym dniu obrad w yg łos ili: 
przewodniczący spółdzielni pro 
dukcy jne j w Kan iow ie , woj. 
s tahnog iodzk ie .yK raw e /yk, in ­
dyw idua ln ie  gospodarujący na 
3 ha chłop z gromady Stojo- 
wiec, woj. krakowskie. Rozwa­
dow ski, k tó ry  hoduje na swo­
je j ziemi trzy krow y o prze­
cię tnej mleczności 3.200 kg 
m leka rocznie, dwa buha je, ja ­
łówkę. konia, tucznika, macio­
rę i k ilkanaście prosiąt.

Trzeci referat w yg łosił prof. 
d r Teodor M arch lew ski, rek­
to r U n iw ersyte tu w K rakow ie. 
W yb itny  ten uczony z w io c ł 
uwagę na decydujące znacze­
nie należytego wychowu cieląt 
(zim ny Wychów), karm ienia i 
odpowiednich w arunków  h i­
gienicznych dla podniesienia 
produktyw ności bydła oraz o- 
m ów ił. ja k  w ie lk ie  szkody w y ­
rządz iły  w naszej hodow li re­
akcyjne teorie burżuaz.yjnych 
genetyków, którzy ignorow a li 
znaczenie żyw ienia, a propa­
gowali k u lt abstrakcy jn ie  po­
ję te j rasowości. Zaleci! on rów ­
nież. aby przy dobieran iu ja ­
łów ek do hodow li zwracać w ię­
cej uwagi na mleczność matek 
a nie ty lk o  na pochodzenie o j­
ców.

Referatu prof. M arch lew ­
skiego w ysłucha li zebrani z 
w ie lk im  zainteresowaniem.

Nad refera tam i rozw inęła się 
ożywiona dyskusja. Przodujący 
chłop spod Cieszyna Jan W oj­

nar, k tó ry  gospodarując na 4 
ha posiada 4 wysokomleczne 
krow y i trzy ja łó w k i ośw iad­
czył, że swoje sukcesy hodo­
w lane zawdzięcza szerokiemu 
stosowaniu kiszonek zielonych 
i należyte j upraw ie łąk  i past­
w isk. Posiada on rów nież lu- 
cern ik, z którego otrzym uje 
2—3 pokosy. W ojnar bardzo 
c h w a lił sobie tak ie  roś liny pa­
stewne, ja k  koński ząb i wyka 
ozima.

Więcej wysokosoczystej pa­
szy zielonej, zwłaszcza tak ie j 
ja k : koński ząb, słonecznik 

, pastewny, top inam bur i kapu­
sta pastewna, w ięcej kiszonek 
w  chłopskich i spółdzielczych 
gospodarstwach, w ięcej dbało­
ści o czystość obór} w ięcej 
św iatła  w oborach, w ięcej sta­
rań o podniesienie wydajności 
łąk  i pastwisk* szerzej stoso­
wać sztuczne unasiennianie 
zw ierząt oraz z im ny wychów 
c ie ląt — oto główne akcenty 
dyskusji, które znalazły także 
wyraz w rezo lucji Z jazdu.

W obradach wzięła także u- 
dział młodzież szkolna i zet- 
empowska. Poruszenie na sali 
w yw o ła ło  wystąp ienie ucznia 
V klasy Szkoły Podstawowej 
we wsi G rabie k. K rakowa. 
.Andrzeja Noska, k tó ry  zade­
m onstrował zebranym piękne 
kłosy pszenice k i/aczaste j oraz 
fasole ze szkolnego ogródka 
m iczuri newskiego.

Podsumowania Zjazdu doko­
nała M aria  Kam ińska — se­
kre tarz Zarządu Głównego 
ZSCh. „G łów nym  zadaniem 
m iczurinow ców  na obecnym e- 
tapie jest uczynienie in dyw idu ­
alnych osiągnięć — osiągnię­
ciam i mas“ .

Członkowie kółek m iczuri- 
nowskich w n iektórych wsiach 
ja k  np. w podkrakow skie j wsi 
Zaborow ie. w celu utrw a len ia  
i podniesienia swoich osiąg­
nięć zorganizowali się w spół­
dzieln ie produkcyjne.

W Zjeździe uczestniczyli 
także: przedstaw icie l W ydzia­
łu Rolnego KC PZPR — Będ­
kow ski, w icem in is ter Ro ln ic­
tw a Sza je r oraz rek to r W yż­
szej Szkoły Rolniczej w Kra 
kow ie, prof. d r Kubica.

T. 2.

„N iedaleko W arszawy’
Scenariusz: Adam  W ażyk. R eżyseria: M aria  K an iew ska — Forbert. 

Z d ję c ia : K. W aw rzy n ia k , R. K ropat. M uzyka: W. K rze in ieńsk i. P ro . 
du kc ja : W ytw ó rn ia  F ilm ów  Fabu la rn ych  — 1954.

C
ZY to  źle. k iedy 
już po 5 m inutach 
oglądania film u  
można odgadnąć 
wszystko, co bę­
dzie zawierać jego

akcja?
Źle — choć nie ¡zawsze. Złe 

jest ty lk o  w tedy, k iedy odgad­
n ię ty  przez nas nagi sche­
m at akc ji pozostaje na ekra­
nie tym  w łaśnie nagim sche­
matem i niczego nowego, cie­
kawego — choćby w  jakichś
drobnych szczegółach — nie
przynosi.

Tak jest w łaśnie z f iln iem  
„N ieda leko W arszawy“ . F ilm  
jest nudny, postacie zarysowa­
ne p ły tko  i nieciekaw ie, dzia­
ła ją  w myśl zasad schematu, 
a nie prawd życia.

Jest to z jaw isko n ie w ą tp li­
w ie  przykre , że liczba naszych 
nieudanych film ó w  powiększy­
ła się o jeszcze jeden. M ają 
chyba nawet rację ci, k tó rzy  
tw ierdzą, że „N ieda leko W ar­
szawy“ jest film e m  na jbardzie j 
nieudanym.

Nie zaw in ił tu reżyser; akto­
rzy czy operator. Źródła błę­
du trzeba szukać w scenariu­
szu i w okół niego. Zaraz w y­
tłumaczę, co mam na,.myśli.

Temat film u  nie ty lk o  nie 
należy do takich, które jedy­
nie kosztem dużego w ys iłku  i 
pracy można ua trakcyjn ić , ale 
wprost przeciwnie: zawiera w 
sobie ty le  p ierw iastków  a trak ­
cyjności, żę trudno  je wszyst­
kie ca łkow icie  pogrzebać. A 
lednak stało się tak w film ie  
..N iedaleko W arszawy“ . Do 
k ra ju  przyieżdż.a szpieg, zaczy­
na działać. Ileż. napięcia moż­
na zawrzeć w  zdarzeniach, 
k tóre go spotykają! Tymcza­
sem ani jednej jego rozmowie 
7 ludźm i nie towarzyszy we­
wnętrzne drżenie widza i nic 
nas w  gruncie rzeczy nie ob­
chodzi. czy szpieg prześiiznie 
się przez hrame, przy k tóre j 
stoi s trażn ik, czy nie, czy ła ­
dunek wybuchnie, czy też nie. 
Bo w iem y, że szpieg przejdzie, 
a ładunek nie wybuchnie i że 
go złapią. Sceny te zamiast

w yw oływ ać u widza napięcie 
nerwowe, zainteresowanie 
ludźm i w ystępującym i w  f i l ­
m ie — powodują uśmiech za­
żenowania... Wszystko dzieje 
się „ ja k  pow inno“ , jest ładne i 
grzeczne, tak  ja k  jasna jest 
m arynarka inżyniera chodzą­
cego obok w ie lk ich  pieców w 
sta lowni i czyściutka bluzka 
dziewczyny, k tó ra  dopiero co

omal nie zginęła przy gasze­
niu pożaru na strychu.

Można długo analizować błę­
dy scenariusza. T ło  (praca w 
hucie, w a lka o nowe metody 
pracy) m im o pozorów— istn ie je  
zupełnie niezależnie od dzia­
łalności szpiega. Co go obcho­
dzą nowe metody pracy? Nic 
— w  ogóle tego nie dostrzega. 
A w  dziele artystycznym , szcze­
góln ie w  film ie , ze względu na 
jego specyfikę, jedność w ą t­
ków artystycznych obowiązuje. 
M iłość m łodych, ani zimna, ani 
gorąca, w iadom o że się pomy-

założył tezę, że u nas szpieg 
nie może na dłuższą metę zna­
leźć oparcia wśród ludzi, prę­
dzej czy później m usi zostać 
zdemaskowany (to prawda!), i 
zbudował łańcuszek na jp rost­
szych sytuacji, które m ają to 
udowodnić, rezygnując z poka­
zania indyw idualności ludz­
kich i ich głębszych przeżyć 
(to da ło fałsz!). Proces rea liza­
c ji ani tu  nic nie u ją ł, an i nie 
dodał.

C zynn ik i programowe CUK, 
kom isje kw a lifiku ją ce  itp  
w iedz ia ły  od dawna, że scena-

Ze złego scenariusza nie 
może powstać dobry f ilm  — to 
prawda jeszcze raz ^d o b itn ie  
udowodniona. C zynn ik i CUK 
k w a lifiku ją ce  scenariusze w in ­
ny wykazać w ięcej odwa-. 
gi, zdecydowania i  charak­
teru. Inaczej —  skąd gwa 
rancja, że ta n iepraw do - 
podobna sytuacja — gdy n ik t 
nie zdyskw a lifikow a ł wyraź­
nie złego scenariusza — nie 
powtórzy się? Takie ekspery­
menty za drogo kosztują pań 
stwo i widza.

JAN U SZ B U D ZY Ń S K I

śiń ie skończy. Inż.' Przęwłock* 
— jeszcze dobrze go nie po­
znaliśm y, a już przechodzi ma­
ło um otywowaną przemianę. 
Praca władz bezpieczeństwa 
też n iew ą tp liw ie  nie jest tak 
Drosta i ła twa, ja k  w idz im y ją 
na ekranie, gdzie pu łkow n ik  
chw ilkę  pom yślał —  i  już 
wszystko odgadł.

A  więc błędy tk w iły , i tkw ią  
w  scenariuszu, w jego schema­
tyzm ie, papierowości postaci, 
banalności rozwiązań. A u to r

riusz jest z ły  — to  nie było  ta­
jemnicą. M im o to zakw a lifiko ­
wano go do rea lizacji. Wydano 
dużo pieniptjzy. Puszczono 
film  na ekrany (cz.y ty lk o  po 
to, by zobaczyć, jak  w idz się 
nudzi?). Obawiam  się, że robo­
ta szpiega w yda się w idzow i 
m ało groźna i w  związku z 
tym  problem  czujności mało 
ważny. A  w  ogóle —  widz 
zakln ie  z żalu za pieniędzm i, 
w ydanym i na b ile t. Czy o ten 
skutek chodzi?

m niejszym  choćby stopniu je ­
dnolitości klasowej w ładzy 
wyzyskiwaczy, aby nie b y ł n i­
czym in nym  poza fik c ją . W 
tym  celu do rad nie można 
byio dopuszczać rzeczyw istych 
p rzedstaw ic ie li narodu. Po­
w in n i tam b y li zasiadać w ie j­
scy kap ita liśc i — kułacy, d ro ­
bn i przedsiębiorcy — „szpaga- 
eiarze“ , ludzie zw iązani z u- 
strojem . w ysługu jący się swo­
im  mocodawcom, nie czuli na 
nędzę i w yzysk mas, posłuszni 
i u leg li wobec „p ra w o w ite j“ 
w ładzy kap ita łu . Tem u zada­
n iu  s łużył cały uzbro jony w 
k ruczk i i haczyki, obostrzenia 
i przepisy ograniczające swo­
bodę głosu — system w ybor­
czy. Prawo w yb ie ran ia  przed­
s taw ic ie li do w ładz samorzą­
dowych p rzys ług iw a ło  w  sa­
nacyjne j Polsce od la t 24. W y­
branym  do samorządu można 
byio zostać po ukończeniu la t 
30. Przed m uram i fab ryk , 
przed zam kn ię tym i dla nich 
podw ojam i szkół i wyższych 
uczelni czekały tysiące m ło ­
dzieży „m ające j 20 ła t i po­
darte bu ty", pozbawionej pra­
cy i pe rspektyw  na znalezie­
nie sobie miejsca w  sanacyj­
nej rzeczywistości. Te masy 
m łodych. rozgoryczonych i 
bun tu jących  się przeciwko is t­
niejącemu stanowi rzeczy, trze­
ba było  pozbawić jak iegoko l­
w iek w p ły w u  na kszta łtow a­
nie  się w ładzy.

Ponadto wydana 23 marca 
1933 r. ustawa określająca 
sposób obierania w ładz samo­
rządowych zastrzegała, że gloso 
wać mogą ty lk o  ci, k tó rzy  sta­
le m ieszkają w  danej m iejsco­
wości p rzyna jm n ie j przez rok. 
To znaczy, że prawa głosu po­
zbawione zostały tysięczne 
rzesze robo tn ików  sezonowych 
przenoszących się z miejsfca 
na miejsce, tysiące bezrobot­
nych w ędru jących w  poszuki­
w an iu  pracy. Obostrzenie to 
nie dotyczyło w łaścic ie li n ieru­
chomości, oficerów , p o lic jan ­
tów, k le ru  i u rzędn ików  pań­
stwowych. A  jakże, burżuazja 
pam iętała o tych. na których 
zawsze liczyć może.

A by  u ła tw ić  sterroryzow a­
nie mas chłopskich ustawa z 
1933 roku  wprowadza jawne 
glosowanie na wsi. Ponadto 
ustawa ta przew iduje, że w  
w ypadku, gdy w p łyn ie  chociaż­
by jedna lis ta  rządowa w ła ­
dze przeprowadzają „w y b o ry “ 
bez głosowania. P rak tyka  w y ­
borów samorządowych w  Pol­
ce b tirżuazy jne j p rzy ję ła  me­
todę zaskakiwania w yb o r­
ców. W całym  szeregu m iej- 
s~nvości ludzie pracy dow ia ­
dyw a li się o wyborach dopie­
ro 'w przededniu wyznaczo­
nego term inu. M ia ło  to u k ró ­
cić rew o lucy jną  agitację, 
nie dopuścić do przygotowa­
nia wyborczych lis t rew o lu ­
cyjnych, do wysunięcia w  
wyborach rzeczyw istych
przedstaw icie li narodu. .Tuż 
w  trakc ie  samych w yborów  
para liżow aniu woM mas słu­
ży ły  osławione „cuda nad u r­
ną", po licy jn y  te rro r, un ie­
ważnianie lis t rew olucyjnych 
Pomimo tego nieugięta po­
stawa mas pracujących po­
tra f iła  gdzieniegdzie prze­
c iw staw ić  się narzucanej im  
przez władzę kom edii w y ­
borczej. w wyborach do Ra­
dy M ie jsk ie j w W arszawie w 
1927 r. na - unieważnione l i ­
sty kom unistyczne pada 70 
tys. głosów. W „w yb o rach “ 
samorządowych przeprow a­
dzanych w  końcu 1933 roku 
mas pracujące pow ia tów : lu ­
belskiego, lubartowskiego, sie­
dleckiego i w ie lu  innveh zmu­
s iły  kom isie  wyborcze do 
przy jm ow ania  lis t re w o lu cy j­
nych. W tedy, gdy zawodzi­
ły  w  „w yb o rach “ środki te r­
roru i przekupstwa, o tw arcie  
przekreślano wolę ludu, roz­
pędzano ' n ieprawom yślne ra­
dy, aresztowano i prześlado­
wano rew o lucy jnych  rad ­
nych. w  miejsce ich nasadza­
no powołane kom isarycznie 
faszystowskie rady.

W  m iarę  faszyzacji us tro ju  
sanacja doprowadzała coraz 
bardzie j samorząd do ru iny . 
W 1936 roku  O kręgowy K o­
m ite t K P P  w  Lodzi zwraca 
się w sw oje j odezwie do -o- 
bo tn ików  Zgierza: „M iast
nieść pomoc tysiącom bezro­
botnych, tysiącom głodują  
cych wraz z rodzinami, sa­
morząd sł.iży ty lko  in tere­
som fabrykantó ip  i  kamienicz- 
n'ków. Ich dzielnice upiększa­
ją kw ia tam i i drzewami a ro­
botnikom. pozostawiono cuch­
nące ścieki. B rak  szkół, szpi­
tali ,  m in im a lne j  opieki nad 
dzieckiem  — oto obraz gospo­
da rk i Zgierza ja k  i  innych  
miast“ .

Władza, która pochodzi 
od ludu i należy do ¡udu

W  Polsce Ludow ej, tak  ja k  
i w  Z yiązku Radzieckim  i 
k ra jach dem okracji ludow ej 
nie ma podziału w ładzy na

państwową 1 samorządową. 
Podział ta k i jest niepotrzebny, 
gdyż cała władza pochodzi tu 
od ludu i należy do ludu, k tó ­
ry  rządzi państwem. O rgany 
tej je dn o lite j w ładzy pro le ta­
ria tu . sprawowanej w  sojuszu 
z pracującym  chłopstwem, ra ­
dy narodowe, są na jbardzie j 
wszechogarniającą, masową, 
na jbardzie j rew olucyjną i de­
m okratyczną form ą rządu.

Za sześć tygodn i po raz 
p ierw szy w  swojej h is to r ii na­
ród po lski przystąp i do swo­
bodnych w yborów  swoich 
w ładz terenowych. Za 6 tygo­
dn i m ilio n y  obyw a te li roz­
strzygną w  p raw dziw ie  ró w ­
nym  i powszechnym głosowa­
niu, kto  będzie w  ciągu na j­
bliższych trzech la t reprezen­
tow ał ich interesy, k ie row a ł 
sprawam i ich terenu, k to  z ich 
w o li zasiądzie w  terenowych 
radach narodowych.

W  ciągu 10 la t Polski L u ­
dowej, w  ciągu 4 la t is tn ien ia  
je dn o lite j w ładzy w  terenie, 
rady narodowe zaska rb iły  so­
bie szerokie i zasłużone .zaufa­
nie mas pracujących. Przy ich 
udzia le i pomocy dzielono 
pańską ziemię. P rzy pomocy 
p rzedstaw ic ie li te j nowej w ła ­
dzy zagospodarowywały się 
zniszczone fa b ryk i, ożyw ały 
m iasta i miasteczka, podnosi­
ły  się ze zgliszcz i ru in , prze­
nosiły się z wojennych ziem ia­
nek do nowych zabudowań 
wsie i osady. Poprzez rady na­
rodowe idą na wieś k redy ty , 
dorodne selekcjonowane z ia r­
no, sztuczne nawozy, czyn ią ­
ce ziemię bogatszą i hoj,- 
niejszą. Z rą k  rad narodo - 
wych o trzym u ją  ludzie pra - 
cy klucze od mieszkań w  
nowo wybudowanych blokach. 
Przy pomocy rad narodowych 
organ izu je  się we wsiach po­
moc sąsiedzką, coraz bardzie j 
ograniczany zostaje zakres ku ­
łackiego wyzysku. Pod ich 
kon tro lą  przeprowadzany jest 
rozdzia ł tow arów  do placówek 
hand iu uspołecznionego.

Przyciągając 
jak najszersze masy 

narodu do zarządzania 
państwem i gospodarką

Nie zawsze jednak w  pe łn i 
w yw iązu ją  się rady narodowe 
z trudnych  i odpow iedzia l­
nych obow iązków organizato­
ra nowego życia. .Jeszcze nie 
V  pe łn i nauczyły się one 
wciągać do zarządzania pań­
stwem i gospodarką, do decy- 
d iw ania w  sprawach swojego 
terenu szerokich mas s p o łe ­
czeństwa, Tu i ówdzie słychać 
jeszcze skargi na p rzew lekły , 
a -zasem, nawet bezduszny 
try b  za ła tw ian ia  ludzk ich  
spraw.

W  ok i vsie poprzedzającym  
w ybory  trzeba -.jak najszerzej 
rozw inąć dyskusję oceniającą 
i k ry ty k u ją c ą  dotychczasową 
pracę rad narodowych. W w y­
n iku  przedwyborczej dyskus ji 
i samych w yborów  „pow inn iś ­
my osiągnąć d •ydu iacy prze­
łom w pracy ra.cl narodowych  
—ja k  wskazyw ał na I I  Z.ieź- 
d i towarzysz B ie ru t — ści­
ślejsze powiązanie ich z masa­
rni pracującymi oraz wzmoc­
nienie ich kierowniczej ro l i  w  
w a 're  o gospodarczy, ku l tu ­
ra lny  i społeczny rozwój k ra ­
j u “ .

Wszyscy w yborcy, ca ły na­
ród pow inn i pomóc radom na­
rodow ym  w dokonaniu togo 
przełomu. Konsekwentnie w y ­
korzeniać b iu rokra tyzm , jako 
pozostałość kap ita lizm u  w y­
nikającą z wyobcowania bu r- 
żuazyjnego apara tu państwo­
wego i postaw ienia go ponad 
massftni, przyciągać ja k  na j­
szersze masy narodu do u- 
dzia iu  w pracach kom is ji, do 
k o n tro li działa lności rad na­
rodowych — oto niezbędne 
w a ru n k i tego. aby rady naro­
dowe w  pe łn i zrea lizow a ły 
zadania wytyczone przez I I  
Z jazd P artii.

Oddać pod pług tysiące hek­
tarów  ja łow e j, n ieurodzajnej 
ziem i, podnieść wysoko plony, 
rozw inąć szeroko hodowlę, tro ­
s k liw ie j i spraw n ie j niż do- 
tych-zas dbać o codzienne po­
trzeby obyw a te li — to zada­
nia n ie ła twe. Sprostać m m o­
żna ty ik o  przy udzia le i po­
mocy szerokich mas narodu. 
W ykonać je będzie można 
tym  lep ie j, tym  pełn ie j, im  
lepsi, bardzie j doświadczeni, 
im  bardzie j oddani spraw ie lu ­
du pracującego, przedstaw i­
ciele narodu zasiądą w tere­
nowych ogniwach władzy. M a­
m y w ybrać o lb rzym ią  arm ię 
bo praw ie  230.000 radnych 
obdarzonych naszym man­
datem zaufania. W ie lk ie  to i 
odpowiedzialne zadanie ob­
chodzące żywo każdego oby­
wate la Polski Ludowej, każde­
go mieszkańca m iasta czy 
wsi, każdego młodego chłop­
ca czy dziewczynę.

H A N N A  A D A M IE C K A

A 'b u m  ta b lic  p o q lą r io w y c h  
d o  s tu d io w a n ia  h is to r i i  
KPZR . Cześć I. ta b lic  77, 
cena — 15 00

B O LE S ŁA W  B IE R U T  — P ew ­
n y m  k ro k ie m  id z ie m y  n a ­
p rz ó d . S tr . 24, cena — 
0,25

W e zw a n ie  O g ó ln o p o ls k ie g o  Ko 
m ite tu  F ro n tu  N a ro d o w e ­
go  do  n a ro d u  p o lsk ie g o . 
Ś tr . 16, cena  — 0,20

W. A tC H IM O W , I. D U D IN S K I 
— R ozp a d n ie c ie  się je d n o ­
l ite g o  r y n k u  św ia to w e g o  
S tr . 116, cena  — 2,70

kra
354.

M A R IU S  M AGNIF.N — W
ju  600 m ilio n ó w . S tr  
cena  8,CO

M A R K  G AYN  — D z ie n n ik  |a- 
p o n s k i. S tr , 532 cena  — 
12.50

S A IN T-JU S T — W y b ó r  p ism .
S tr . 288, cena — 10 00 

M A R IA  K A M IŃ S K A  — Sw«et 
l ic a  na w s i. S tr . 120. cena 

-  2,80
E. B U R D Ż A tO W  — Na c zym  

po le g a  z n a cze n ie  W ie lk ie j 
P a ź d z ie rn ik o w e j R e w o lu c ji 
S o c ja lis ty c z n e j. Str.. 64, 
cena  — 0,60



W y s t a w a
„Pompce Naukowe w NBD"

SZKLANY CZŁOWIEK 
i... MOJELE KWIATÓW

W  sa lach  Z w ią z k u  Z a w od o ­
w ego  N a u c z y c ie ls tw a  P o ls k ie ­
go n a s tą p iło  u ro c z y s te  o tw a r ­
c ie  w y s ta w y  o b ra z u ją c e j ro z ­
w ó j p r o d u k c j i  p om o cy  n a u k o ­
w y c h  w  N ie m ie c k ie j R e p u b li­
ce D e m o k ra ty c z n e j.

W ys ta w a  je s t b o g a to  w y p o ­
sażona w e k s p o n a ty  z d z ie d z i­
ny  a n a to m ii,  f iz y k i ,  b io lo g ii,  
c h e m ii, g e o g ra f i i  o ra z  pom oce 
n au k o w e  z w ie lu  in n y c h  d z ie ­
d z in  n a u k i.

Już na w s tę p ie , w  d z ia le  a- 
n a to m ii, uw agę  p rz y k u w a  w y ­
k o n a n y  ze sz k ła  m o de l c z ło ­
w ie k a  w  n a tu ra ln y c h  w y m ia ­
ra ch  z w m o n to w a n y m  u rz ą ­
d zen ie m  m a g n e to fo n o w y m  i o- 
ś w ie tle n ie m , u ła tw ia ją c y m  s tu ­
d e n to m  p o z n a n ie  a n a to m ii 
c z ło w ie k a . F ig u ra  ta , po w łą ­
c z e n iu  n ap ę d u  e le k try c z n e g o , 
w o ln o  s ię  o b ra c a , p r z y  czym  
n a s tę p u je  k o le jn e  o ś w ie tle n ie  
p oszcz e g ó ln y c h  o rg a n ó w , np. 
tc h a w ic y , s e rc a  itd ., a ró w ­
nocześn ie  u ru c h o m io n a  taśm a 
m a g n e to fo n o w a  p rz e k a z u je  
s łuch a czo m  szcze g ó ły  o d z ia ­
ła n iu  i zn a c z e n iu  d la  o rg a n iz ­
m u  lu d z k ie g o  p o szcze g ó ln ych  
o rg a n ó w .

Do c ie k a w s z y c h  e k s p o n a tó w  
w  d z ia le  a n a to m ii n a le żą  ta k ­
że dw a  m o d e le  a n a to m ic z n e  
lu d z i, k tó re  m o żna  ro z ło ż y ć  na 
c z te rd z ie ś c i p ię ć  części s k ła ­
d o w y c h .

W  d z ia le  ty m  z a d e m o n s tro ­
w a n o  ró w n ie ż  ta b lic ę  p rz e d ­
s ta w ia ją c ą  p ra c ę  p łu c  lu d z ­
k ic h . T a b lic a  ta  b a rd z o  w y ­
ra ź n ie  i lu s t r u je  ró ż n e  ro d z a je  
o d d y c h a n ia , a w ię c  lu d z i z d ro ­
w ych  i d o tk n ię ty c h  s c h o rz e ­
n ia m i. W y ra ź n ie  w id a ć  ja k  
p rz y  o d d y c h a n iu  c z ło w ie k a  
z d ro w e g o  p o w ie trz e  p rz e n ik a  
do tc h a w ic y  i p łu c , 'a  np . p rz y  
o d d y c h a n iu  b o c z n y m  (c z ło w ie ­
ka  d o tk n ię te g o  c h o ro b ą ) po ­
w ie trz e  w y p e łn ia  tc h a w ic ę  i 
ty lk o  część p łu c .

N as tę p n ym  d z ia łe m  je s t 
d z ia ł b io lo g ii .  Są tu  p oka za n e  
m ode le  w ie lu  ro ś lin ,  w y k o n a n e  
w  n a tu ra ln y c h  lu b  zn a czn ie  
z w ię k s z o n y c h  w y m ia ra c h . M ię ­
d z y  in n y m i w id z im y  tu  m o ­
de le  s z k o d n ik ó w  z b o żo w ych , 
ja k  s p o ry s z ,  rd z a  zbożow a  
itd .

W re szc ie  p rz e c h o d z im y  do 
n a jw ię k s z e j s a li, w  k tó re j 
w is i m . in . szcze gó ło w a  m a ­
pa c jospodarcza  św ia ta , w y k o ­
nana  p rz e z  d r  H ae fke  z u n i­
w e rs y te tu  b e r liń s k ie g o . Jest 
to  je d n a  z n a jc ie k a w s z y c h  
p o m o cy  n a u k o w y c h  te g o  d z ia ­
łu .

Na w y s ta w ie , o p ró c z  w ie lu  
g lo b u s ó w  p la s ty c z n y c h , w id z i­
m y  ta k ż e  m a łe  p la n e ta r iu m  
s łużą ce  do  d e m o n s tra c ji r u ­
ch u  Z ie m i, K s iężyca  i p la n e ty  
W enus w o k ó ł S łońca  i do 
p rz e d s ta w ie n ia  k a ż d e j ko ns te  

j i  w  p rz e s z ło ś c i, te ra ź n ie j-  
v ości i p rz y s z ło ś c i.

D la s z k ó ł w łó k ie n n ic z y c h  
p o ka za n o  na w y s ta w ie  p o m o ­
ce n au k o w e  i lu s tru ją c e  p ro ­
d u k c ję  sz tu czn e g o  je d w a b iu , 
p o czą w szy  od  k lo c k a  d rz e w a , 
a s k o ń c z y w s z y  na b a rw n e j n i­
c i je d w a b n e j.

D ia s z k ó ł ro ln ic z y c h  w y s ta ­
w io n o  w ie le  p o m o c y  n a u k o ­
w y c h  z z a k re s u  z o o lo g ii i b o ­
ta n ik i .  W id z im y  tu  m ode le  
z w ie rz ą t i o rg a n ó w  z w ie rz ę ­
c y c h , m o d e le  k w ia tó w  i sa­
d zo n e k . Jest tu  ta kże  n ow o cze ­
sn y  a p a ra t p rz e n o ś n y  do  m ie ­
rz e n ia  z a w a rto ś c i t łu s z c z u  w  
m le k u .

W  NRD s z e ro k o  s p o p u la ry ­
z o w a n y  je s t f i lm  o ś w ia to w y .
Na 14 ty s ię c y  s zkó ł, 10 tys . 
p os ia d a  ju ż  w ła sn e  a p a ra ty  
fi lm o w e . O p ró cz  f i lm ó w  o ś w ia ­
to w y c h , p o ka za n o  ró w n ie ż  na 
w y s ta w ie  f i lm y  ry s u n k o w e , 
k tó re  w y ś w ie tla  s ię  w  p rz e d  
Szkołach.

W ysta w a  p o m o cy  n a u k o ­
w ych  p ro d u k o w a n y c h  w  NRD, 
to  w ife lk i. c h lu b n y  p rz e g lą d  
d o ro b k u  NRD w te j d z ie d z i­
n ie , to  is to tn y  e le m e n t w  w y ­
m ia n ie  d o św ia d cze ń  m ię d z y  
n a u c z y c ie la m i i n a u k o w c a m i 
n ie m :e ć k im i i p o ls k im i.  W y ­
s taw a p rz y c z y n i się  do  d a l­
szego p o g łę b ie n ia  i ro z s z e rz e ­
n ia  p rz y ja z n y c h  s to s u n k ó w  i 
w s p ó łp ra c y  n a u k o w o  k u łtu r a l  
n e j m ię d z y  n aszym  n a ro d e m , 
a n a ro d e m  n ie m ie c k im .

A L IC J A  SZYM AN O W SKA

lasze sprawy w naszej radzie
r r „ i   , . — . . . /

S A B

Kolega Zbign iew  Szymański 
z Gostynia pisze o ha li sporto­
wej. D okładn ie j m ówiąc, tre ­
ścią jego lis tu  jest związek m ię­
dzy faktem , że m iejscowa hala 
sportowa została zajęta na m a­
gazyn a trudnościam i, na jak ię  
napotyka w a lka  z chuligań­
stwem.

L is t z P rzew łoki w  powiecie 
Tomaszów Lubelski nosi aż 6 
podpisów. Koledzy skarżą się na 
brak św ie tlicy  i b ib lio tek i, pro-, 
szą o pomoc w, staraniach o 
sprzęt sportowy.

Ze Skrzetusza kolo Ryczywo­
łu nadszedł lis t w  zupełnie in ­
nej sprawie. M łodzież szkolna 
uczęszczająca do gim nazjum  w  
O bornikach i m łodzi robotnicy 
pracujący w  fabrykach w  
Czarnkowie i Ryczywole dopo­
m ina ją  się o zmianę trasy lin ii 
autobusowej, om ija jące j nie po­
siadający dotychczas połączenia 
ze światem  Skrzetusz.

Nadchodzą wiadomości o pra­
cy przodujących św ie tlic  z 
Brzeźnicy w  woj. rzeszowskim, 
z. Bogacic w  opolskim , z. Suło­
wa w  poznańskim. Ze św ietlic, 
w których ogniskuje się życ.e 
ku ltu ra lne  gromad, gdzie dzia­
łalność licznych zespołów, o r­
kiestr, brygad ag itacyjnych i 
I.,udowych Zespołów Sporto­
wych daje m łodzieży rozrywkę, 
uczy i wychowuje.

Z radością piszą koledzy o u- 
rnchom ieniu w ie lk iego kąp ie li­
ska nad jeziorem  G łębokie na 
przedmieściu Szczecina, które 
jest pierwszym  z szeroko zapla- *

nowanej sieci nowych ośrod 
ków  wczasów sobotnio-świąte- 
cznych.

L is ty  te są odbiciem życia 
młodzieży, kreślonym  p ióram i 
tysięcy chłopców i  dziewcząt 
rejestrem  naszych radości i 
trosk, spisem spraw już zała­
tw ionych i tych — o załatw ie­
nie których walczyć jeszcze 
trzeba.

D ług i to spis, różnorodny re­
jestr, w ie lobarwna gama spraw 
— bo bujne jest nasze życie, bo 
wszechstronne są zainteresowa­
nia młodzieży. A le  wszystkie 
nasze sprawy, od znalezienia 
właściwego zatrudnienia dla 
Janka Nalepy z Pieczysk (pow. 
Wieruszów), k tó ry  po przebytej 
chorobie pluć nie pow inien pra­
cować fizycznie, do poważnych 
zaniedbań w  pracy ku ltu ra lno - 
ośw iatowej w  w ie lu  powiatach 
województwa warszawskiego — 
wszystkie nasze sprawy wiążą 
sie z pracą rad narodowych.

Związek ten byw a różny. 
Czasem załatw ienie sprawy, 
usunięcie dręczącej młodzież 
bolączki zależy od prostej de­
cyzji prezydium  rady: oddać lo­
ka l na św ietlicę młodzieżową 
czy przeznaczyć go na inny  cel? 
K iedy indzie j sprawa wymaga 
współdzia łania rady z innym i 
organizacjam i i ins ty tuc jam i 
(często i z organizacją zeteni- 
pewską).

Bo kiedy chodzi o w a run k i 
życia w  DM R — to kom isja ra- 
f l j ’ , je j nadzór i pomoc — nie
wystarcza. Bez udzia łu związ­
ku zawodowego, d y re kc ji za­

rządzającego domem przedsię­
b iorstw a i w łasnej młodzieżo­
w e j organizacji, nie można za­
pewnić w  DMR-ze porządku 
i  higieny.

A le  rada pracą tą k ie ru je  1
współdzia łając z odpow iednim i 
organizacjam i, budząc in ic ja ty ­
wę młodzieży, decyduje bezpo­
średnio lub  pośrednio o wszyst­
k im , co się dzieje w  Domu. I  nie 
ty lk o  w  Domu —  w  szkołach i  
na stadionach, na ulicach i w  
kinach, w  stołówkach i  na za­
bawach.

Jak załoga ZPB im. S. Harnama 
oszczędza energię elektrycznq
M yślą o tym  wszyscy. Żarów  

no k ie row n ik  sekcji e lektrycz­
nej — Jan W alak, ja k  i caty 
personel, a w ięc brygadziści i 
e lektrycy. M yślą o tym  także 
i ludzie pozornie nie mający 
w p ływ u  na obniżenie zużycia 
energii e lektryczne j — m ajstro­
wie, salow i oddziałów produk­
cyjnych, tk a ln i i przędzalni.

W przeciągu krótk iego czasu 
załoga ZPB im. S. Harnama 

\ zmniejszyła zużycie prądu o 
200 kw  bez szkody dla produk­
cji. Stało się to m ożliwe dzięki 

i w ys iłkow i tak ich  robotników ,
| ja k  np. brygadzista — e lektryk  
| Kazim ierz Szymor, k tó ry  samo- 
[ rzutn ie przeprowadzał pomiar 
j poboru mocy przez maszyny na 
oddziale wykańczaln i — skła­
da ln i i doszedł do wniosku, że 
można tu przeprowadzić dość 
wartościowe „c ięcie“  — zm nie j­
szenie zużycia energii e lektrycz­
nej. Pomyślał i żrob ii. Zamiast 
14 s iln ików  po 0,8 kw  pracuje 
teraz na oddziale wykańcza! ni- 
składnlni 14 s iln ikó w  po 0.37 
kw. Oszczędność? Jeszcze jaka. 
V/ ja k i sposób? T y lko  dzięki 
w ym ianie mocniejszych s iln i­
ków na słabsze.

Podobną zmianę s iln ików  
 ̂przeprowadzili e lektrycy ZPB 
: im. S. Harnama także przy in ­
nych maszynach. Dużą pom.y- 

j słowością wykazał się w  tej 
i pracy także d rug i brygadzista 
— e lek tryk  Stefan Janiak. Po 

| przeprowadzeniu pomiarów przv 
j szarpaozu bębnowym okazało 
się. że niepotrzebnie pracu je tu 
s iln ik  o mocy 5.5 kw. W ym ie­
niono go i zastąpiono innym , 

i słabszym, o mocy 3.3 kw. Za­
mieniono także k ilka  s iln ików  
przy snowadłach i innych ma­
szynach.

A  otidzifił mechaniczny? By! 
tu do niedawna napęd zespo­
łow y na k ilka  maszyn. K iedy 
zachodziła potrzeba uruchom ie­
nia jednej z nich. trzeba było 
włączyć s iln ik  o mocy 6.6 kw.. 
podczas gdy dla te j' maszyny 
wystarczyłby s iln ik  o mocy np.

1.5 kw. I to zauważyli e lek try ­
cy. Z m ien ili cały system napę­
du zespołowego na indyw idu a l­
ny i teraz dla uruchom ienia ma­
łe j maszyny nie potrzeba korzy­
stać z dużego siln ika.

W okresie „szczytu“  w ieczor­
nego e lektrycy zakładów p ilnu ­
ją  aby nie pracowała w  tym  
czasie żadna • pompa lub kom ­
presor. Robią to tak. że do go­
dziny lf i- te j wszystkie ko tły  
w  ko tłow n i są zaopatrzone w 
taką ilość wody. k tóra w ystar­
czy do końca okresu „szczytu“ , 
t.j. do godz. 21-ej.

Również młodzież prowadzi 
walkę o zmniejszenie poboru 
mocy. Tak np. m łody e lektryk  
Ryszard M ichalak zm ien ił sy­
stem ośw ietlenia na przewle­
ka ln i z żarowego na jarzeniowe, 
oszczędzając na każdym punk­
cie św ie tlnym  po 125 watt. Do 
zalet jego pomysłu należy tak ­
że i to, że ze św iatła  jarzenio­
wego zadowoleni są robotnicy. 
P/iyż nie razi ich w  oczy i 
ośw ietla dobrze miejsca pracy.

M . CEZAK

Nasze rady narodowe— gospo­
darze gromad, osiedli i m iast, 
usta lający p lany rozwoju i roz­
budowy miejscowości, w  k tó ­
re j mieszkacie, układają je j 
budżet i kon tro lu ją  celowość 
wszystkich wydatków , zarzą­
dzają sprawam i ro ln ic tw a  i 
handlu, drobnego przemysłu i 
zatrudnienia, szkolnictwa ł 
sportu — to nasza ludowa w ła ­
dza, która decyduje o tymi, jak  
młodzież żyje i ja k  się bawi, 
ja k  pracuje, i ja k  odpoczywa.

Prawa obywate li socjalistycz­
nego państwa, zagwarantowane 
K onstytuc ją  PRL, prawo do 
pracy i prawo do odpoczynku, 
do ośw iaty i ku ltu ry , do ochro­
ny zdrowia, do wszechstronnej 
op ieki ludow ej w ładzy — są 
przede wszystkim  prawam i m ło­
dzieży.

Bo m y m łodzi korzystam y 
z nich na jpe łn ie j: uczymy się, 
pracujemy, zdobywamy nowe. 
ciekawe zawody, awansujemy, 
w ypełn iam y sale k in  i teatrów, 
nie ty lk o  w idownie, ale i sceny, 
dla nas buduje się parki k u ltu ­
ry  i p ływ a ln ie  — nasze zdrow ie i 
s iły, g łowy i serca są najcen - 
niejszym skarbem narodu.

Nasze prawa rea lizu je ludo­
wa władza terenowa, rady na­
rodowe. One to dbają o ich peł­
ne wykonanie, one rozszerzają 
treść naszych praw. Bo tak już 
przecież jest w  życiu, że o p ra k­
tycznym  znaczeniu każdego 

I przepisu, o realizacji każdego 
j  zamierzenia decyduje konkre t- 
| na praca konkretnych ludzi. *

Tych ludzi będziemy za sześć 
j  tygodni wybierać. Udział m ło­
dzieży w  wyborach będzie nie 
ty lko  wykonaniem  na-.zego, 
przyznanego nam przez Polskę 
Ludową prawa wyborczego i 
spełnieniem obywatelskiego o- 
bowiązku.

Będzie on naszą świadomą 
decyzją: chcemy aby sprawami, 
decydującym i o życiu m łodzie­

ży w  naszej gromadzie, m ie­
ście, powiecie i  w ojew ództw ie 
w łada li na jlepsi, najgodnie jsi 
zaufania ludzie. A by  nasze 
sprawy, sprawy młodzieży, k tó ­
re są przecież istotną i  n ie ro ­
zerwalną częścią życia całego 
narodu, otoczone by ły  trosk liw ą  
opieką przez władzę ludu, przez 
naszych najlepszych współoby­
w ate li.

l i a r a n

Idąc do w yborów  musi każdy 
z nas wiedzieć, że ludowa w ła ­
dza, rada narodowa, zarządza 
naszymi sprawam i przy czyn­
nym  udziale każdego z nas. Do 
rady przychodzim y z in ic ja ty ­
wą, z postulatam i ja k  u ła tw ić  1 
ulepszyć nasze codzienne życie. 
Do rady przynosim y rów nież na­
szą konkretną pomoc. Powiada­
m y: da jcie nam plac i m ateria­
ły , a w ybudu jem y boisko, prze­
każcie nam lokal, a urządzim y w  
nim  św ietlicę, uporządkujem y 
bib liotekę, oczyścimy m ie jsk i 
park, pomożemy przy pracach 
m elioracyjnych, czy w  akc ji 
skupu.

W okresie przedwyborczym
trzeba jasno i na rzeczowych 
przykładach wytłum aczyć i w y ­
jaśnić całej m łodzieży w ie lk ie  
znaczenie wyborów. Trzeba aby 
każdy z nas rozum iał, że kartka  
wyborcza to nie ty lko  zadruko­
wany nazwiskam i arkus ik  pa­
pieru, k tó ry  trzeba w rzucić do 
urny. To głos decydujący o na­
szych sprawach, to udział w  or­
ganizowaniu naszego wspólnego 
życia.

Trzeba się uzbroić przeciwko 
niecnym próbom tych, dla k tó­
rych solą w  oku jest — szkoła 
dia wszystkich, praca dla każ­
dego. Tych k tórzy  boją się na­
szej. mocnym krokiem  idącej w 
przyszłość młodzieży. I m ogliby 
próbować zasiać tu i ówdzie 
z iarnko nieufności. n iew iary, 
niezdecydowania. Odpowiem y 
im  po prostu: w ybory to nasza 
sprawa.

W ie lk ie  jest znaczenie wybo­
rów, w ie lk ie  dla każdego z 
nas —: bo to przecież i o jego 
sprawy chodzić będzie. W ie l­
kie d la  młodzieży waszej 
gromady i miasta — wasza ra­
da decydować będzie o ogro­
dzeniu boiska i wybudowaniu 
domu k u ltu ry , o rozdziale na­
wozów i nasion k w a lifiko w a ­
nych i pracy referatu kw ate­
runkowego. W ie lk ie  dla ca- 
łego narodu — rady są naszą 
ludową władzą.

M . B.
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Każdy, kto kiedykolwiek 
ezytał bajki wie, te za­
równo czarodzieje jak i
czarownicy czynią w baj­
kach czary. Tylko, te cza­
rownik czyni czary zle, a 
czarodziej —  dobre. W ty ­
ciu realnym czarodziejami 
nazywamy zwykle ludzi za- 
dziwiających nas swoim 
mistrzostwem w jakiejś 
dziedzinie. I  tak na przy­
kład poetów nazywamy 
czarodziejami słowa. M i­
czurina nazywano czaro­
dziejem sadów. Podobny 
czarodziej sadów od dzie­
siątków lat mieszka i  pra­
cuje we wsi Nużewko po­
w iatu ciechanowskiego. 
Nazywa słę Leon Bobiński. 
Zaaklimatyzowane i wyho­
dowane przez niego mro- 
zoodporne gatunki jabłoni, 
grusz i  śliw rosną w ty­
siącach sadów naszego 
kraju drwiąc sobie z naj­
cięższych zim. Z jego ogro­
du pochodzą dorodne gro­
na kanadyjskich odmian 
latorośli winnej, która pnie 
się po ścianach chłopskich 
chat w okolicznych wios­
kach. Ten zamiłowany mi- 
czurinowiec posiada dzie­
siątki listów pochwalnych 
i dyplomów z licznych wy­
staw i konkursów od cza­
sów carskich poczynając, 
a kończąc na tegorocznej 
wystawie rolniczej w Cie­
chanowie. Jego portret o- 
raz plansza z osiągnięcia­
mi zdobiła "pawilon sadow­
nictwa na Centralnej W y­
stawie Rolniczej w Lubli­
nie. Z  jego spostrzeżeń i 
doświadczeń korzysta wie­
le zakładów naukowych.

Ale ciekawe są nie tylko 
jego osiągnięcia — Leon 
Bobiński jest ciekawą po­
stacią samorodnego bada­
cza tajników natury, któ­
remu niespożyta żywot­
ność an i na chwilę nie po­
zwala spocząć na laurach. 
Dwa lata temu, mając lat 
71, zdał egzamin na dy­
plom inżyniera - ogrodni­
ka. Jest pełen pomysłów 
i twórczych planów na 
przyszłość. Od świtu do

Zwiększamy
różnorodność

produkowanych
obrabiarek

Polski przem ysł w  ostatnie]» 
trzech kw arta łach  uruchom ił 
produkcje  20 nowych typó»v 
obrabiarek do m eta li i drze­
wca. Dalszy wzrost produkcji 
oraz w prow adzenie nowych  
typów  ob rab iarek, w  dużej 
m ierze pozwoli nam »»a zm n ie j­
szenie im portu  tych drogich  

maszyn z zagranicy.
Na zdjęciu: m ontaż końcowy  
obrabiarek W RS 25/0S w Z a ­
kładach im . J. S ta lina  w  Po­

znaniu.
F o to : B a ra n o w s k i (C AF)

nocy znajdują się »ta no­
gach. Marzy o Polsce, któ­
ra płynęłaby nie tylko
mlekiem i miodem, ale któ­
ra byłaby również pełna 
owoców i wina ze szlachet­
nych odmian krajowej w i­
norośli. Jego dziadek był 
zesłańcem politycznym, któ 
ry ui r. 1863 wrócił pota­
jemnie do kraju i zginął 
jako żołnierz w Powstaniu 
Styczniowym. W tym sa­
mym powstaniu ciężką ra­
nę odniósł jego ojciec. 
Chlubną tradycję swojej 
rodziny inż. Leon Bobiń­
ski pomnaża wytężoną pra­
cą sadownika -  nowatora. 
Państwo ludowe w uzna­
niu zasług inż. Bobińskie­
go ze spółdzielni produk­
cyjnej Nużewko, odznaczy­
ło go Srebrnym Krzyżem  
Zasługi.

Ze spółdzielni produk­
cyjnej!!! — Nie, czytelni­
ku., ten wykrzyknik nie 
jest wcale wyrazem entuz­
jazmu dla spółdzielni to 
N uiew ku. Wręcz przeciw­
nie  — stąd się właśnie za­
czyna wstęp do opowieści 
o ciemnym czarownictwie. 
Tak  — dopiero wstęp, gdyż 
nie można przecież nazwać 
czarownikami tych trzech 
kułaków, którzy rządził i 
spółdzielnią produkcyjną w 
Nużew ku  niemal do wios­
ny bieżącego roku. Nie 
można dlatego, ponieważ 
szkodliwa działalność tej 
klik i wcale nie wynikała  
ze złych czarów, lecz po 
prostu — 2 samej istoty 
anty spółdzielczej natury 
kułackiej. O czarownictwie 
— za chwilę. Tymczasem 
kilka słów poświęcimy typi, 
którzy utorowali drogę te­
mu czarownictwu.

Nigdy jeszcze bogacz Ko- 
suda nie poczynił tak wiel­
kich inwestycji w swoim  
gospodarstwie, jak w la­
tach, kiedy był przewodni­
czącym spółdzielni produk­
cyjnej w Nuiewku. Nigdy 
też sad wypielęgnowany 
przez Bobińskiego nie był 
tak dewastowany i okrada­
ny, jak  za czasów niechlub­
nych rządów Kosudy. Do 
kradzieży, zresztą całkiem 
niedwuznacznie, zachęcał 
członków spółdzielni sam 
Kosuda.

Gdy inż. Bobiński zaczął 
zdecydowanie przeciwsta­
wiać się kradzieżom  i  
przestępczym szwindlom 
Kosudy i jego kompanów 
— postanowiono znaleźć 
pretekst, aby odsunąć go 
od kierowania sadem o- 
raz szkółką drzew, którą 
Bobiński wniósł jako 
swój udział do spółdziel­
ni. W  tym celu Kosuda po 
desłał sadownikowi „do 
pomocy“ „zastępcę“, który 
miał go skompromitować. 
Ale „zastępcą“ przeliczył 
swoje siły i zaatakował 
starego sadownika w naj­
mocniejszym punkcie: za­
rzucił mu mianowicie... 
brak fachowości. Nie bę­
dziemy z.cjmować się bli­
żej tymi zarzutami, by nie 
przekształcać krótkiej no­
tatki dziennikarskiej w 
rozprawę naukową — nad­
mienimy tylko, że z tymi 
...zarzutami“ rozprawił się

ber trudności sam Inż. Bo­
biński wobec ogólnego ze­
brania członków spół­
dzielni. „Zastępca" ośmfe- 
szył się i poniósł klęskę. 
Klęskę poniósł również 
Kosuda, którego wraz t  
dwoma kompanami usu­
nięto wiosną br. ze spół­
dzielni.

I  tu zaczyna się właści­
wa opowieść o czarownic­
twie...

Rzecz polega na tym, że 
—  chociaż kułacy odeszli—  
pozostały jednak ich  potęż­
ne agentury: demoralizacja 
niektórych członków spół­
dzielni, nieporadność i  śle­
pota polityczna je j dzisiej­
szych kierowników. W yra­
zem tej demoralizacji było 
przede wszystkim bezmyśl­
ne okradanie i  dewastowa­
nie własnego sadu, zapo­
czątkowane jeszcze za cza­
sów Kosudy oraz niechęć 
niektórych członków spół­
dzielni do wspólne j pracy 
w spółdzielczym gospodar­
stwie.

Szkółka drzew  pozba­
w iona op iek i stałej bryga­
dy zac-ęła podupadać. Kie­
rownictwo spółdzielni z 
nowym przewodniczącym 
Sękowskim na czele nie po­
trafiło zdobyć sobie do­
statecznego autorytetu, by 
opanować demoralizację. 
S’epot.a polityczna pod- 
szepnęła więc nielada w yj­
ście: oddać sad w dzierża­
wę. J tak 10 hektarów  
wspaniałego spółdzielczego 
sadu wraz z ogrodem wa­
rzywnym, oddano za psie 
pieniądze w dzierżawę pry­
watnemu dzierżawcy!
Transakcje tę oczywiście, 
jak przystało na „so lid ­
nych handlowców", obfi­
cie zakropiono wódką. 
Dzisiaj w sadzie spotkać 
m.ożna dwóch ludzi: inż. 
Bobińskiego, któremu kra­
je s;ę serce i dzierżawcę- 
krwiopijcę, który po cichu 
zaciera ręce w nadziei ba­
jońskich zysków — owoce 
bowiem obrodziły w tym  
roku jak rzadko kiedy.

Zapytacie zapewne: czyż­
by o tej całej aferze nie 
wiedziały władze powiato­
we? Owszem, władze po­
wiatowe są o tym wszyst­
kim  bardzo dobrze poin­
formowane, chociażby na 
skutek •wielokrotnych sy­
gnałów inż. Bobińskiego. 
Ale jak  dotychczas, wcale 
na to nie reagują. W  jed­
nej z instytucji powiato­
wych zasłużony miczuri- 
nawlec usłyszał: „Przesta­
libyście nam w  końcu 
wiercić dziurę w brzuchu 
h m  swoim sadem“. Inż. 
Bobiński wybiera się więc 
do Warszawy, aby „po- 
wiercić dziurę w brzuchu“ 
przedstawicielom minister - 
stwa rolnictwa. Nie bar­
dzo jednak ma za co przy­
jechać do stolicy, bo, cho- 
(ioż jako kierownik szkół­
ki drzew otrzymuje zry­
czałtowane wynagrodzenie 
w wysokości 300 dniówek 
obrachunkowych rocznie.—  
wcale się u niego nie prze­
lewa.

TADEUSZ ZOCHOW SKI
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T) YŁO  to przed dziesięciu laty... H i-  
tlerow skie miotacze m in p lu ty  hura­

ganowym ogniem z Warszawy w  k ie run ­
ku Pragi, skąd na odsiecz warszawskim  
powstańcom przedzierały się przez W i­
słę oddzia ły odrodzonego W ojska Pol­
skiego. Na jednej z łodzi w  grupie fizy - 
lie rów  stoi m łoda dziewczyna — o fi­
cer. N ie zwraca uwagi na rozryw a­
jące się przed nią pociski. Cała jest 
Pochłonięta jednym  ty lko : wolą w a l­
k i o wyzw olen ie rodzinnego miasta, 
wyśnionego od pięciu la t w  em igracy j­
nych snach... N ie dotarła  na warszaw­
ski brzeg. U progu w yzw olenia miasta do­
sięgła ją na przepraw ie m ina niemiecka. 
M iesiąc trw a ła  gehenna w otwockim  
szp ita liku  polowym. — Am putacja obd 
nóg. operacja za operacją, m ia ły  odciąć 
ognisko gangreny. Dwudziestego drugie­
go października 1944 roku śmierć prze­
cięła pasmo życia kapitana Lucyny 
Hertz — koraunistk i. pa rtyzantk i, żotnie- 
rza. Życia , które poświęciła bez reszty 
P a rtii — sprawie narodu.

*
W iele dawnych wspomnień zatarło  

bu jne dziesięciolecie naszego nowego ży­
cia. Ale. jak żywa w ylan ia  się z pamięci 

jakby  to było wczoraj — drobna. 
Wdzięczna, zawsze uśmiechnięta dziew­
częca twarzyczka rozśw ietlona w ie lk im i, 
Pełnymi wewnętrznego blasku niebieskim i 
oczami. Charakterystyczny, szczebiotu wy, 
dziecięcy niemal gtosik. nadający je j 
Wyraz młodszej jeszcze niż była w  isto­
cie. I — jakże kontrastująca z je j dzie­
cinnym  wyglądem  — cechująca ją  od 
najm łodszych lut żarliwość, żelazna w y ­
trwałość i ofiarność w wykonaniu każde­
go zadania, ja k ie  postawiła przed nią o r­
ganizacja. bezgraniczne oddanie robotn i­
czej sprawie.

W ychowała Ludę organizacja. N a j­
p ierw  praca w  rew olucyjnym  związku 
m łodzieży szkolnej w podwarszawskim  
O twocku, potem KZM  i „Ż yc ie “  — ko­
munistyczna organizacja młodzieży w ar­
szawskiego uniwersytetu. Gorące to były 
la ta— lata w a lk i o jedno lity  fron t klasy ro­
botniczej. lata cementującego się ludo­
wego fron tu  w a lk i z sanacyjnym  reżi­
mem zdrady narodowej. W walce tej 
uczestniczy ak tyw n ie  przodująca m ło­
dzież akademicka — walczy o prawo do 
nauki — do swobodnego życia. Hasło 
..Chicha, pracy zamiast kul — zamiast 
więzień więcej szkol“ skanduje w  licz­
nych demonstracjach już nie ty lk o  m ło­
dzież „życ iow h“ , ale i ZNM S-owcy, „w i- 
ciarze“ , niezorganizowani. W okół „życiow-

U) rorznicę śmierci Lucyny Hertz

Dziewczyna - żołnierz spraw y p a rtii
ców " na poszczególnych w ydzia łach i  
w  pracowniach naukowych skupia ją się 
sympatycy. Jedną ż tych, która  swym 
osobistym autorytetem  i żarliwością po­
tra f iła  zjednać w ie lu  kolegów dla  naszej 
sprawy — była Lusia.

Także i w  da lekim  Paryżu —  gdżie 
udało je j się dostać dzięki pomocy krew ­
nych. aby studiować w  Sorbonie ukocha­
ny przedm iot — chemię — bierze a k tyw ­
ny udział w  ruchu rew olucyjnym . Z b ió r­
k i na Hiszpanię Republikańską, ekw ipo- 
wanie naszych Dąbrowszczaków... Tak 
w iele różnych akcji. A na wszystko trze­
ba mieć czas zarabiając jednocześnie na 
życie . i w kuw a jąc  trudne chemiczne 
wzory...

Gdy but niem ieckiego okupanta pluga­
w y  ziemię polską, Lusia — która na wa­
kacje przyjechała do k ra ju  — wraz z 
grupą „życtowców“  przedostaje się do ra­
dzieckiego Lwowa. S tud iu je  chemię na 
Politechnice lw ow skie j, a przede wszyst­
k im  bierze ak tyw ny udział w  tętn iącym  
bu jn ie  życiu politycznym . Prowadzi za­
jęcia polityczne na Politechnice, . jest 
członkiem  kom ite tu studenckiego, zosta­
je przyjęta do leninowskiego Komsomołu. 
Cieszy się powszechną sym patią i szacun­
kiem  — ale ciągle jeszcze zna jdu ją  się 
tacy. którzy ze względu na je j dziecin­
ny wygląd nie tra k tu ją  je j poważnie. Ta­
k im  był np. ów księgarz lw ow ski, k tó ry  
na pytanie Lusi w  spraw ie podręcznika 
uniwersyteckiego odpowiedział: „A  po 
co to panience? Przecież w  szkole tego 
nie uczą“ .

Nauka i praca po lityczna w yp e łn iły  ży­
cie m łodych polskich rew olucjonistów , 
k tó rzy  schronili się w  radzieckim  Lw o­
w ie przed najazdem faszystów. A le  nad­
chodziły dn i w ie lk ie j próby — i wówczas 
dopiero okazało się ile bezkompromiso- 
wośct i żelaznego hartu rewolucyjnego 
k ry je  w sobie ta drobna dziewczyna, któ­
ra wcale nie wygląda na swoje 21 lat...

Gdy h itle row skie  hordy w targnę ły do 
Lwowa, nie ma tu już Lusi. Udaje je j 
się ujść w głąb ZSRR. Różnych ima się 
prac, lecz zawsze — jakby  na przekór 
swej wątłości fizycznej —  n a jtru d n ie j­
szych, wymagających na jw ięcej wysiłku,

a nawet — ponad siły. Jest ko le jno : ry ­
bakiem w  nadwołżańskim  kołchozie, 
gdzie ciągnie długie, pełne ryb  sieci; 
członkiem  brygady ekspedycyjnej tępią­
cej w  głuchych stepach południowego 
Kazachstanu myszy roznoszące zarazę, 
trak to rzystką  w  kołchozie pod 
Stalingradem . I wszędzie wszys­
cy lub ią  „naszą Lusię“  — nie­
bieskooką wesołą dziewczynę z 
Polski, k tó ra  przełam uje wszel­
kie przeszkody i dzielnie daje 
sobie radę z nową i  trudną dla 
n ie j pracą.

A le  znów ofensywa niem iec­
ka przerywa pracę Lusi. M ie j­
scowość, w k tó re j przebywa zo­
staje okrążona. Lusia uchodzi 
na Syberię. Tam w  przem ysło­
w e j osadzie Gubacha — Lusia 
opanowuje, i to doskonale, no 
w y  zawód. Jest przodującą ro ­
botnicą w  fabryce m etalowej 
poryw a młodzież swym  pło 
m iennym  entuzjazmem pracj 
dla fron tu . I tu staje się sercerr 
ko lektyw u — ta nieznana b l i­
żej n ikom u „bieżenka“  z Pol - 
ski zostaje sekretarzem organi 
zacji komsomolsktej. Pisze wów 
czas w  liście: „Po skończonym 
dniu roboczym chodzimy z mło­
dzieżą do oddalonej o kilka 
kilometrów działki fabrycznej 
Kopać kartofle na zimę. Serce 
trochę nawala, z jedzeniem jest kiepsko. 
Ale to nic — pracujemy wszyscy z zapa­
łem dla frontu“.

W krótce jednak i do Lusi, ja k  i do 
wszystkich Polaków w k ra ju  radzieckim  
dobiega radosna wieść o tworzącym  się 
W ojsku Polskim. Ściągają do obozu nad 
Oką polscy patrioci, a na ich czele ko­
m uniści. którzy od lat marzą o tym , by 
z bronią w ręku spotkać się z faszystow­
skim  wrogiem. Jest wśród nich i Lusia 
— choć z. w ie lk im  trudem  udało się jej 
przodującej robotnicy i organizatorce 
młodzieży — uzyskać zwolnien ie z fab ry­
ki pracującej dla potrzeb frontu.

Obóz sielecki nad Oką — to już  ka­

w a łek Polski, żyw iczny, sosnowy las — 
Jak pod Warszawą. Oka „ ja k  Wista sze- 
roka, ja k  W isła głęboka“ . Srebrne orze łk i 
na czapkach i pepesze najnowszego typu. 
Dla wszystkich żołn ierzy W ojska Ludo­
wego b liska jest już  perspektywa bo­

ju  o Polskę. Ale gorące serce Lusi każe 
je j wcześniej jeszcze niz regularne od­
działy naszej a rm ii dostać się do k ra ju
— wziąć udzia ł w partyzantce, przynieść 
partyzantom  wieść o naszej a rm ii. Wstę­
puje do batalionu szturmowego, który 
m i a! za zadanie operować na tyłach w ro­
ga. Zostaje instrukto rem  m inerskim . Ta 
drobna dziewczyna uczy wąsatych drą­
gali nie-dziewczęoego całkiem  zajęcia — 
wysadzać w powietrze pociągi z am un i­
cją. Kończy S*kołę Dowódców Oddziałów 
Partyzanckich. I wreszcie marzenie je j 
spełnia się.

W m aju 1914 roku jako jedyna kobieta
— ofice r w oddziale spadochroniarzy zo-

staje zrzucona wprost w  serce k ra ju  __
na bohaterską tętniącą w a lką  pa rty­
zancką Lubelszczyznę.

„Na błysk naszych wzruszeniem 
_ . . , podsyconych ognisk
A nieba spadła dziewczyna w noc

parczewskich lasów. 
Spadochron — karuzeli powietrznej
.... , , , parasol
W iatr przychylny na łąkę śródleśną
_ , , , , nam odniósł.
tJyto skoczków pospołu chłopa

, siedemdziesiąt...
...Słyszałem to o świcie:„Tę smarkatą 
„  . gdzież ją
A pieluch podporucznikiem...

To ci, „spoza frontu". 
A ona pośród swoich w ielki miała 
. . . . .  . , . posłuch.
Widziałem ją  — maskotkę — wśród 

wojaków rosłych
Tak uroczo poważną i w drelichu

wątłą..."
Tak pisze o n ie j poeta, wówczas członek 

oddziału partyzanckiego m ajora K lim a, 
k tó ry  w ita ł skoczków.

Oddział, w  którym  byta Lusia, ma za 
zadanie przyjm ow anie zrzutów broni i 
rozprowadzanie ich wśród AL-ow skich 
oddziałów partyzanckich. Zadanie odpo­
w iedzialne i nieliezpteez.ne — tym  bar­
dziej, że nie by li partyzantam i w  ubra­
niach cyw ilnych, lecz um undurowanym  
i rzucającym się w oczy oddziałem W oj­
ska Polskiego Wraz z n o w iu tk im i pepe­
szami, których łaknę ły partyzanckie re- 
ce, przynieśli do wsi lubelskich
0 naszym wojsku...

Znają i kochają ich chłop i lubelscy.
Szczególną sym patią cieszy się Lusia - -  
dziewczyna w o fice rsk im  mundurze... 
Lusia i tu jest sercem oddziału — 
przoduje w robocie bo jowej, organizu - 
je  w ie jsk ie  dziewczęta. A le  i to je j 
nie wystarcza. Nie może przeboleć, że 
je j specjalność m inerska ni<* znajdtUe 
zastosowania. A na Wschód ciągle jesz­
cze jadą niem ieckie pociągi z am unicją.
1 po raz pierwszy w  życiu. Lusia — zdy­
scyplinowany oficer, zdyscyplinowana ko- 
m un istka — w brew  w o li dowódcy w y ry ­
wa się w nocy na akcję dyw ersyjną, ma-

jąc do pomocy tylko kilku niewyszkolo- 
nvch chłopaków wiejskich. Drobne 
dziewczęce ręce sprawnie rozkręcają w  
ciemności szyny kolejowe. podkładają 
ładunek dynamitu — w chwilę potem 
łańcuch wagonów z amunicją wyleciał 
w powietrze.

H itle row cy wpadają na tro p  !ch od­
działu. Zostają otoczeni. Jedna jest ty l­
ko droga ratunku. Lus!a z pepeszą w  rę ­
ce. na czele swych chłopców, przedzie­
ra się przez kordon wojsk niem ieckich. 
Żołn ierze oddziału K lim a z n iew ie lk im i 
stra tam i wydostają się z okrążenia, k ła ­
dąc 170 n ieprzyjació ł.

Tak zaczęły się dn i frontowe. Aż wre­
szcie oddział w k tó rym  była Lusia. zna­
lazł się na tyłach naciera jącej A rm ii Ra­
dzieckiej. W yrastają nowe zadania — 
trzeba organizować władzę ludową. Ate 
Lusia nie chce nawet słyszeć o na jbar­
dzie j choćby odpow iedzialnej pwacy. Po­
w tarza ciągle jedno: Póki wo jna trw a , 
moje miejsce jest na froncie. Zwalczając 
wszelkie sprzeciwy, wraca do swej ma­
cierzyste j P ierwszej A rm ii. Pamiętam, 
gdv z jaw iła  się nagle w  sztabie P ie rw ­
szej A rm ii, zawadiacko uśm iechnięta k i­
piąca życiem i energią. T y lk o  k ilka  
zmarszczek na tak dziecinnej do niedaw­
na twarzyczce i pasemko siwvch w ło­
sów św iadczyły o tvm  co przeżyła. Lecz 
oczy niebieskie, jak zawsze szeroko roz- 
y  arte, z ufnością w św iat wpatrzone, ja­
rzy ły  się zapałem w a lk i i w iarą  w rychle 
zwycięstwo Nie chciała m ów ić o sobie — 
wzięła się przede wszystkim  do czyszcze­
nia kochanej pepesz.y, zapylonej kurzem 
przydrożnym . Nie chciała też zająć żad­
nego wyższego stanowiska. Pragnęła ty l­
ko jednego — dostać się na lin ię . Zostaje 
zastępcą dowódcy kom panii fizy lie rów .

Strasznie lubią Lusię jej „chłopcy“. 
Ciągle jest z nimi w pierwszej linii. MaJ 
rzy o tym, jak to wraz ze swymi chło- 

wiesc pakami będzie walczyć o wyzwolenia 
rodzinnego miasta...

Nie zobaczyła Lusia Warszawy. A n i tej, 
sponiew ieranej i z ru jnow anej W arszawy 
1944 roku, ani — pięknie jszej niż k iedy­
ko lw iek — W arszawy naszych dni. A le 
idąc dziś — po dziesięciu latach 
M DM -em . spoglądając na strzelającą w  
niebo ig licę Pałacu K u ltu ry  m ów im y so­
bie — my je j przyjacie le : za to zginęłaś 
Lusui. aby taka w łaśnie powstała z ru in  
Warszawa, aby wesoło i beztrosko roz­
brzm iewał na je j ulicach śmiech dzieci, 
aby szerokim i bu jnym  nurtem  k ip ia ło  
życie w  naszej wo lne j Ojczyźnie.

K. P.
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O ś in ia d c z e n ie  
min. Skrzeszewskiego

N O W Y  JORK. —  TL okazji # 
focznicy Istnienia ONZ przewod­
niczący delegac3l;ęo.!*k!eJ na IX  
•eaję Zgromadzenia Ogólnego, 
minister dr Stanisław Skrze- 
izewskl złożył przedstawicielowi 
P A P  w  Nowym Jorku następu­
jące oświadczenie, w którym  
Czytamy m. in.:

„Gdy przed 9 laty zakładano 
W San Francisco zręby między­
narodowej organizacji, narody 
Iw ia ta  łączyły z powstaniem 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych ogromne nadzieje. W  cią­
gu 9 la t swego istnienia ONZ, 
niestety, w  dużym stopniu za­
wiodła te nadzieje.

Byioby jednak niesłuszne nie 
doceniać roli ONZ. Droga, która 
prowadzi do przywrócenia ONZ 
je j znaczenia jako narzędzia u- 
trwalenia pokoju 1 bezpieczeń- 
*tw a narodów, Jako forum 
Współpracy między narodami 
Jest prosta. Trzeba przestrzegać 
k a rtę  NZ.

Należy powitać s zadowole­
niem fakt, że cztery w ielkie mo­
carstwa —  Związek Radziecki, 
Stany Zjednoczone, Francja, 
Anglia jak  również Kanada —  
dożyły uzgodniony projekt re­
wolucji w  sprawie dalszego toku 
prac O NZ w  dziedzinie rozbro­
jenia. W  tych warunkach nale­
py przypuszczać, te  projekt ten 
będzie przyjęty jednomyślnie 
przez Zgromadzenie Ogólne.

W  związku ze zgłoszeniem po 
yaz pierwszy od roku 1948 
Wspólnej rezolucji w  sprawie 
rozbrojenia, co zbiegło się z 9 
rocznicą Istnienia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, dele­
gacja polska wyraża nadzieję, 
W  zwyciężą Idee międzynarodo­
w ej współpracy 1 pokojowego 
współistnienia, które cieszą się 
poparciem coraz szerszych mas 
ludności we wszystkich krajach.

W Chinach powstaje

P E K IN . W  Chinach powstaje

Cerwsza fabryka samochodów.
a olbrzymim terenie budowy 

Wzniesiono Już wiele oddziałów 
fabrycznych oraz domy miesz­
kalne dla robotników. Budow­
niczowie m ają w  roku bieżą­
cym wykonać przeszło 50 proc. 
wszystkich prac. Buduje się je­
dnocześnie 32 obiekty,

Hanzelka I Zikmund 
nakręcili nowy film
PRAGA. Na ekranach kin 

Czechosłowackich ukazał się no- 
Wy, trzeci z kolei film  według 
scenariusza znanych podróżni­
ków inż. Hanzelki 1 Zlkmunda, 
Ilustrujący dalszy odcinek Ich 
Wielkiej podróży dookoła świa­
ta  czechosłowackim samocho­
dem „Tatra“. Film  ten zatytu­
łowany „Z Argentyny do Meksy­
ku“ porywa egzotyką Ameryki 
Południowej 1 jednocześnie od­
twarza ogromne kontrasty mię­
dzy panującym tam przepy­
chem, w  którym żyje nieliczna 
garstka bogaczy, a potworną nę­
dzą szerokich mas.

0 trwały pokój i bezpieczeństwo zbiorowe
A r ty k u ł w stępny „P ra w d y ’V

MOSKWA. „Prawdo" zamieszcza artykuł wstępny pŁ. „O 
trwały pokój ! bezpieczeństwo zbiorowe dla wszystkich naro­
dów europejsklchl" Nawłc?zu)qc do wystosowanej dnia 23 paź­
dziernika przez rzejd radziecki noty do rządów Francji, Anglii 

Stanów Zjednoczonych „Prawda" stwierdza m. In.:
tej sprawie? Tak. możliwe Jest, 
jeżeli uzna się bezsporną tezę,

Rząd radziecki, aby przyczy­
nić się do rozwiązania proble­
mu bezpieczeństwa w Europie, 
wniósł swój projekt „ogólnoeu­
ropejskiego ukiadu o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Euro­
pie", wyrażając jednocześnie 
gotowość rozpatrzenia także in­
nych propozycji w  tej sprawie.

Stwierdzając, że trzy mocar­
stwa zachodnie nie wniosły do­
tychczas swoich propozycji w  
sprawie zapewnienia bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie 
i montują zamknięte ugrupowa­
nia wojskowe „Prawda“ pisze:

A lbo c z te ry  m ocarstw a pono­
szące szczeqólną o d pow iedzia l­
ność za  ro zw iąza n ie  p rob lem u  
n iem ieck iego  uczyn ią  w szystko , 
aby p rzy s tą p ić  do ro zp a trze n ia  i 
ro zs trzy g n ię c ia  n a jp iln ie jszego  
zag ad n ien ia  — sp raw y  p rz y w ró ­
cen ia  jedności N iem iec, w  czym  
ta k  za in te reso w any  Jest naród  
n iem ie c k i, a w ra z  z nim  w szyst­
k ie  m iłu ją ce  pokó j n arody  e u ro ­
pejskie;

albo . Jeśli do jdzie  do w s k rz e ­
szenia m illta ry z m u  n iem ieck iego  
I w c iągn ięc ia  N iem iec zachodnich  
do agresyw n ych  ug ru p o w ań  m i­
lita rn y c h . naró d  n iem ieck i na 
dług i czas pozostanie ro zb ity  r.a 
części, zaś ze s tro ny  z re m illta -  
ryzo w an ych  N iem iec zachodnich  
pow stan ie  bezpośredn ie  za g ro że ­
nie poko ju  w  E urop ie .
Rząd radziecki wyraził w swej 

nocie gotowość ponownego roz­
patrzenia propozycji w  sprawie 
przeprowadzenia wyborów ogól- 
noniemieckich, propozycji zgło­
szonych na berlińskiej kon­
ferencji czterech mocarstw 
przez Anglię 1 popartych 
prze* Francję i Stany Z je­
dnoczone. Rząd radziecki wy­
chodzi przy tym z założenia, że 
rozpatrzone będą również odpo­
wiednie propozycje Związku Ra­
dzieckiego,

Czy możliwe Jest zbliżenie 
stanowisk i osiągnięcie porozu­
mienia między mocarstwami w

że głównym zadaniem jest zjed 
noczenie Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycznych.

Mocarstwa zachodnie prowa­
dząc politykę wskrzeszania mi- 
litaryzmu niemieckiego i two­
rzenia ugrupowań militarnych 
wymierzonych przede wszystkim 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji lu­
dowej. działają wbrew zobowią­
zaniom, które wzięły na siebie 
Francja, Anglia i Stany Zjedno­
czone wspólnie ze Związkiem  
Radzieckim.

Zgoda rządu francuskiego na 
przyjęcie i realizację uchwał 
londyńskich jest wyraźnie sprze­
czna z układem francusko - ra­
dzieckim o sojuszu i wzajemnej 
pomocy z 1944 roku.

Zaprojektowane w  Londynie 
i Paryżu posunięcia w stosunku 
do Niemiec zachodnich pozosta­
ją w bezpośredniej sprzeczności 
również z propozycjami rządów 
Francji i Anglii, złożonymi w 
ONZ w czerwcu br. i poparty­
mi przez rząd USA w sprawie 
powszechnej redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej. Nie 
można jednocześnie proponować 
powszechnej redukcji zbrojeń i 
przeprowadzać remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Jeśli chodzi o sprawę au­
striacką, to rozwiązanie jej od 
długich lat odraczane jest z w i­
ny mocarstw zachodnich, które 
traktu ją Austrię jako jeden z o- 
biektów swych planów m ilitar­
nych. Obecnie Związek Radziec­
ki chciałby wiedzieć, czy rządy 
Stanów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji zgadzają się na to, aby 
ich ambasadorowie wzięli udział

Uroczystości w Norwegii w 10-lecie wyzwolenia
przez Armię Radziecką

OSLO. *4 bm. w  mieście Klrkenes odbyły się uroczystości 
t  okazji 10-lecla wyzwolenia przez Arm ię Radziecką północnej 
Norwegii.
Miasto przybrało uroczysty 

wygląd. W  uroczystościach wzię­
li udział mieszkańcy Klrkenes i 
okolicznych miejscowości. Cen­
tralnym  punktem uroczystości 
było złożenie wieńców u stóp 
pomnika żołnierzy radzieckich, 
którzy polegli w  walkach o wy­
zwolenie Norwegii północnej 
spod jarzma hitlerowskiego,

W  czasie uroczystości składa­
nia wieńców, przemówienie w 
imieniu rządu norweskiego wy­
głosił minister sprawiedliwości 
Sjaastad. Podkreślił on m. In. 
że naród norweski nie zapom­
ni bohaterskich czynów żoł­
nierzy radzieckich.

W Imieniu rządu radzieckiego 
wieniec złożył kierownik ra­
dzieckiej delegacji rządowej, 
ambasador ZSRR w  Norwegii 
G. P. Arkadiew,

OSLO. Z okazji 10 rocznicy wy­
zwolenia północnej Norwegii 
przez Armię Radziecką odbył się 
24 bm. w Oslo przed pomnikiem 
żołnierzy radzieckich wielki 
wiec, na którym obecni byli 
przedstawiciele władz miejskich 
z merem Oslo Bullem na czele, 
ambasady ZSRR w  Norwegii, 
Towarzystwa „Norwegia —  
ZSRR“, Norweskiej Partii Ko­
munistycznej i związków zawo­
dowych. U stóp pomnika złożono 
kwiaty. Na wiecu przemówienie 
wygłosił mer stolicy Norwegii 
Buli, który wyraził wdzięczność 
Zwtązkowi Radzieckiemu za po­
moc udzieloną w walce o wol­
ność Norwegii,

Prasa donosi, że odbył się tak­
że wiec u grobu żołnierza ra­
dzieckiego pochowanego na 
cmentarzu w  gminie Berum. Na 
grobie z.łożono kwiaty.

w  proponowanej przez rząd ra­
dziecki konferencji w Wiedniu 
w celu rozpatrzenia kwestii do­
tyczących traktatu państwowe­
go oraz innych kwestii związa­
nych z zawarciem tego traktatu  
z Austrią.

Kierując się stałym dążeniem 
do utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa, rząd radziecki zapro­
ponował w swej nocie z 23 paź­
dziernika zwołanie w listopadzie 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw dla rozpatrzenia nastę­
pujących zagadnień:

■ przywróceni* jedności Kle-
1 m leć ne poko jow ych I dem o­

k ra ty c zn y ch  zasadach o raz  p rze ­
p ro w ad zen ia  ogólnonlem lecklch  
w olnych  w ybo ró w ;
2  w yco fan ia  w ojsk okup acy j- 
^  nych czterech  m ocars tw  z 

te ry to r iu m  N iem iec w schodnich  
i zachodnich;
•» zw o łan ia  k o n fe ren c ji ogólno- 
^  e u ro p e js k ie j d la  ro z p a trz e ­

nia kw estii u tw orzen ia  systemu  
bezpieczeństw a zb iorow ego w 
E urop ie .
Tak więc nota rządu radziec­

kiego z 23 października wskazu­
je drogę dalszego osłabienia na­
pięcia międzynarodowego, w 
czym zainteresowane są wszyst­
kie miłujące pokój narody.

X X  Z ja z d  Z M K
W. Brytanii 

zakończył obrady
LO N DYN. W  dniu 24 bm. za­

kończy! swe obrady X X  Zjazd 
Związku Młodzieży Komuni­
stycznej W ielkiej Brytanii.

Podsumowując obrady zjazdu 
sekretarz Krajowego Komitetu 
Związku Moss stwierdził, i i  w  
obecnej chwili najważniejszym  
zadaniem Związku jest zorga­
nizowanie wśród młodzieży 
szerokiego ruchu protestu prze­
ciwko wskrzeszaniu m ilitaryz- 
mu niemieckiego. Oświadczył 
on, iż istnieje inna droga roz­
wiązania problemu niemieckie­
go — droga utworzenia zjedno­
czonych, pokojowych, demokra­
tycznych Niemiec.

Zjednoczenie -  a nie remililaryzacja Niemiec
Prasa europejska o nocie ZSRR i kon fe re nc ji p a ry s k ie j

„Czeka ich tylko hańba“BER LIN . Berlińskie dzienniki demokratyczne zamieściły na 
pierwszych stronach pełny tekst ostatniej noty rządu radziec­
kiego do rządów trzech mocarstw zachodnich. W  tytułach ber­
lińska prasa demokratyczna uwypukla zasadniczą treść nowych 
propozycji radzieckich.
Komentując notę rządu ra­

dzieckiego dziennik „Neues 
Deutschland“ pisze:

Podczas gdy m ocarstwa zachod­
nie porozum iały  się w P aryżu w 
spraw ie ostatecznego rozbicia N ie ­
miec 1 w ykorzystan ia  m łodzieży  
zachodnio „ n iem ieck ie j Jako mięsa 
arm atniego w  agresyw nej zachod­
nio .  eu rope jsk ie j k o a lic ji m ilita r ­
ne j — Z w ią zek  Radziecki podją ł no­
wą in ic ja tyw ę  zm ierza jącą  do z je d ­
noczenia N iem iec i u trzy m a n ia  po­
k o ju  w  Europ ie.

W  depeszy ze Stuttgartu a- 
gencja ADN cytuje gios tam tej­
szego dziennika „YolkssUmme“.

W  związku z postanowieniami 
paryskimi dziennik pisze:

■Jakże Jasno, o tw arc ie  1 n ied w u ­
znacznie kszta łtu je  sio w  p rzeci­
w ieństw ie  do tego p o lity k a  ZSR R . 
Propozycje radzieckie  w  spraw ie  
powszechnego rozbro jen ia  I zakaz«  
bron i a tom ow ej, zgłoszone w O N Z, 
ja k  rów n ież  ostatnia nota Zw iązku  
Radzieckiego do m ocarstw zachód- 
nich w skazu ją  znów drogę do po­
kojowego rozw iązan ia  problem u  
niem ieckiego.

Różne dzienniki burżuazyjne 
poinformowały swych czytelni­
ków o ostatniej nocie rządu ra­
dzieckiego, nie zajmując wobec 
niej żadnego stanowiska.

Wbrew woli narodów

Oto ci, którzy wbrew ujoli narodów postanowili wskrzesić 
Wehrmacht i włączyć Niemcy zachodnie do agresywnego paktu 

atlantyckiego.
Na zdjęciu: Mendes - France. Adenauer, Eden, Dulles w cza­

sie narad paryskich.
Foto: CAF

LONDYN. Uchwały paryskie 
są przedmiotem licznych komen­
tarzy w prasie angielskiej. Wiele 
dzienników burżuazyjnych pi­
sząc o rzekomych „dodatnich" 
następstwach tych uchwal, zda­
je sobie jednocześnie sprawę z 
niepopularności ich głównego 
celu, tj. odbudowy Wehrmachtu.

Znamienny jest komentarz 
dziennika „Daily Express“. Czy­
tamy tam, że polityków brytyj­
skich, którzy uczestniczyli w na­
radach paryskich, „czeka tylko 
hańba“.

„Reynolds News“ stwierdza, 
że wzmaga się już opozycja 
przeciwko uchwałom londyń­
skim w Paryżu, Bonn i Londy­
nie.

P orozum ienie w  spraw ie  Z ag łę ­
bia S aary , k tóre  — ja k  donoszo­
no — p rzew id u je  pewne ustęp- 
stw'g na rzecz F ra n c ji, w yw otalo  
zam ieszanie w Niem czech zachod­
nich I może spowodować rozłam  
w gabinecie ko a lic y jn ym  A de- 
nauera . We F ra n c ji — pisze da­
le j „Reynolds N ew s" — socjaliści 
przeciw staw ia ją  sic porozum ie­
niom  parysk im , k tó re  nie zapo­
biegają  odrodzeniu samodzielnego  
W ehrm achtu  i n iem ieckiego szta­
bu generalnego.

Mendes-France 
to jeszcze nie Francja

PARYŻ. Tutejszy „Monde", 
aprobując w zasadzie wraz z 
innymi dziennikami burżuazyj- 
nymi, porozumienia zawarte w 
Paryżu, przyznaje, że „nie wy­
wołują one entuzjazmu u ni­
kogo — nawet u Niemców“.

W artykule wstępnym pt. „Do­
chowamy wierności pokojowi“ 
dziennik „Liberation" pisze m. 
in.:

A  w ięc M endes-France dokonał 
w ybo ru . W y b ra ł W ehrm acht. Co 
za szaleństwo! D opóki po lityka  
M endes-Krance'a w y d a w a ła  się 
nam  zgodna z najw yższym  in te re ­
sem naszego k ra ju , udzielaliśm y  
Jej poparcia. Obecnie będziem y  
Ją zw alczać. T a k a  p o lity k a  nie  
sprzyja  po ko jow i.
PARYŻ. Do ostatniej chwili 

napływały do Palais de Chaillot 
liczne delegacje społeczeństwa 
francuskiego, protestując kate­
gorycznie przeciwko układom w 
sprawie odbudowy odwetowego 
Wehrmachtu.

W całym kraju trw ają czynne 
przygotowania do manifestac)' 
31 października, podczas które: 
naród francuski wyrazi swą wo­
lę pokoju.

Ostatnie dźwięki kling.*

Wunder i Pawłowski zwyciężali
W  poniedziałek zakończyły 

*ię ostatnie «potkania szer- 
mierzy Polski i Austrii, roz­
grywających indywidualne 
turnieje w  szpadzie 1 szabli. 
Turnieje przyniosły zwyclę-

E B i
M ł o d z i e ż  d o  p i s a r z y

Zbliża tlę  I I  Wszechzwiązko- 
w y Zjazd Pisarzy Radzieckich 
—  w ielkie wydarzenie nie tylko  
dta literatury Kraju Rad, ale 
dla postępowej literatury całego 
świata. Wespół z pisarzami, kry­
tykam i literackimi i literaturo­
znawcami przygotowuje się do 
niego całe radzieckie społeczeń­
stwo. W  dyskusjach organ! - 
■cwanych przez Związek Pisa­
rzy Radzieckich, jakie toczą się 
na łamach całej radzieckiej 
prasy, zabierają głos Inżynie­
rowie i  traktorzyści, aktorzy 
1 studenci, kołchoźnicy, l u- 
ezenl, malarze, 1 hutnicy,

Niedawno „Komsomolska 
Prawda“ zamieściła artykuł pt. 
»Dobra książka to wierny przy­
jaciel“. A rtykuł ten napisali 
młodzi robotnicy z moskiewskiej 
fabryki „Czerwony Bohater“. 
Chłopcy i dziewczęta zwracają 
się w  swym artykule do prozai­
ków, poetów i  dramaturgów  
■ wyrazam i wdzięczności za 
wszystko to, co Jest piękne 1 bo­
gate w  literaturze radzieckiej, 
ale Jednocześnie wysuwają pod 
Ich adresem szereg postulatów. 
„W iele w naszej literaturze jest 
U ią ie k , które zostawiły w nas 
pa zawsze trw ały ślad. Wdzięcz­
ni jesteśmy za nie mistrzom sło­
wa •— pisali autorzy artykułu. 
•»  A le niesłuszne byłoby tw ier­
dzenie, że podobają się nam 
wszystkie książki, które wycho­
dzą spod pióra naśzych pisarzy."

A rtyku ł poruszał szereg za­
gadnień, związanych z literatu­
rą. W ywołał on duże zaintereso­
wanie wśród czytelników „Kom- 
somolskiej Prawdy“. Wielu z 
nich odpowiedziało na artykuł 
chłopców 1 dziewcząt z „Czer­

wonego Bohatera" listami do re­
dakcji. W  jednym z ostatnich 
numerów „Komsomolska Praw­
da“ zamieściła kilka z nich. Po­
niżej zamieszczamy fragmenty 
niektórych listów,

*
Odbywający służbę wojskową 

komsomolec Eugeniusa Plattn 
pis zet

„Dużo mówi się obecnie o po­
trzebie książek, w  których zo­
stałaby pokazana postać młode­
go człowieka naszych czasów. 
Jasne, te  są one potrzebne, ale 
młodzieży bliskie są także posta­
cie ludzl-bojowntków rewolucji. 
Dlaczego nie ma do tej pory 
powieści o żołnierzu rewolucji, 
Feliksie Dzierżyńskim? Chcieli­
byśmy także zobaczyć żywą po­
stać Nadieidy Krupskiej, po­
trzebne nam są książki pisane 
przez uczestników rewolucji.

„.Trzeba powiedzieć wprost —  
pisarze krzywdzą młodych żoł­
nierzy. Żołnierzy armii pokoju. 
Czekamy Was, towarzysze, w 
koszarach, na ćwiczeniach. Prze­
konacie się: nasze tycie jest 
ciekawe, bogate. Często odwie­
dzając koszary Maksym Gorki 
po ojcowsku rozmawiał z mło­
dymi żołnierzami Arm ii Czer­
wonej. Nawiążmy 1 my taką 
przyjaźń!“

Anatol Jelisiejew ze wsi Ju- 
riewka także wysuwa konkretne 
żądania pod adresem pisarzy:

„W ielki jest nasz kraj, rozle­
głe są jego obszary... Ileż moż­
na stworzyć utworów, które mó­
wiłyby o bogactwie naszej O j­
czyzny i bohaterstwie ludzi ra­
dzieckich, którzy oddają Je w 
służbę naszego społeczeństwa1 
Ileż tu materia/u dla literatury 
przygodowej! A książek z tej 
dziedziny Jest jeszcze, niestety, 
za mało.

...Nie można także zapominać 
o Jeszcze Jednym, wiecznie ży­
wym *. wiecznie świeżym tema­
cie —  o miłości. Niechaj nasi 
rówieśnicy zostaną unieśmier­
telnieni przez Was, towarzysze

pisarze, tak, jak Szekspir unie­
śmiertelnił Romea i Julię."

Student Uniwersytetu K ijow ­
skiego B. Marian polemizuje w 
swym liście z niesłusznym po­
glądem, jakoby czytelnikowi ra­
dzieckiemu niepotrzebna była li­
ryka:

„Liryka była 1 będzie bardzo 
potrzebnym gatunkiem poezji. 
Oczywiście myślę o prawdziwej 
liryce —  liryce rosyjskich poe- 
tów-klasyków, o liryce współ­
czesnych nam poetów — W. M a­
jakowskiego, K, Simonowa, M. 
Tichonowa.

Jako bohatera lirycznego 
chcemy widzieć przodującego, 
szlachetnego l ofiarnego młode­
go człowieka naszej epoki, czio- 
wieka-bojownika, który byłby 
dla nas wzorem w tyciu, prze­
wodziłby naszym myślom i czy­
nom.

Zupełnie to, oczywiście, nie 
znaczy, że z liryki należy usu­
nąć uczucia 1 ludzkie namiętno­
ści. Przeciwnie — liryka winna 
być bogata we wszystkie bar­
wy i odcienie uczuć. W liryce 
należy umiejętnie łączyć moty­
wy osobiste z ogólnymi. W na­
szej poezji mamy wspaniale 
przykłady takiej liryk i.“

B. Matiuchin z rejonu nowo- 
bielickiego pisze o tym, jakie, 
jego zdaniem uczucia i dozna­
nia winna budzić w młodym ra­
dzieckim człowieku książka:

„Książka powinna nakłaniać 
młodego czytelnika do tego, aby 
uważniej przypatrywał się te­
mu, co go otacza, aby w tętnie 
życia maleńkiego zakątka O j­
czyzny potrafił dosłyszeć bicie 
wielkiego serca wielkiego: kraju. 
Książka powinna nauczyć mło­
dego czytelnika, jak 'wsłuchi­
wać się w oddech całego kraju  
równy i głęboki oddech kraju  
robotnika; rozróżniać i pojmo­
wać warkot silników samocho­
dowych, huk traktorów, daleki 
gwizd parowozów, pieśń pracy.

Wtedy czytelnik zrozumie —  
toczy się walka!

Miody człowiek winien być 
dumny, że stać nas na takie

przedsięwzięcia, Jak kanał Woł­
ga — Don czy Stalingradzka 
Elektrownia Wodna. Ale naj-

nik — chłopiec czy dziewczyna 
— zrozumiał i dumny był z te­
ąo. że każdy nasz człowiek jest

ważniejsze jest to, żeby cżytei- i uczestnikiem lej wąlki.'

W » :

W Z w ią zku  R adzieckim , obok pow stających e lek tro w n i -  gigantów, 
takich Jak s ta ltngradzka  czy Kachow ska, na w ielu  rzekach buduje  sie 
kołchozowe, rejonow e I obwodowe e lektro w nie , k tóre  dostarczają  
energii przedsiębiorstw om  państw ow ym  1 kołchozom  na swoim

terenie .
Na zd jęciu : 1 zapora wodna e lek tro w n i HlndukuszskleJ na rzece M urgab  

w  republice  Turkm eńskleJ.
Foto; S IB

25 la t T adżyck ie j SRR
W dniu 24 bm. naród tadżyc­

ki obchodził 25-lecle istnienia 
Tadżyckiej SRR. Przed Wielką 
Październikową Rewolucją So­
cjalistyczną Tadżykistan był jed­
ną z najbardziej zacofanych 
prowincji carskiej Rosji.

Pomoc narodu rosyjskiego 1 
innych narodów Kraju Rad po­
zwoliły narodowi tadżyckiemu 
przekształcić kraj w kwitnącą 
republikę, o mocno rozwiniętym  
przemyśle, nowoczesnym rolnic­
twie i rozwijającej się ku’turze.

O wielkich przemianach w 
gospodarce tadżyckiej SRR mo­
że świadczyć choćby fakt, 
że przemysł republiki produku­
je dziś w  clą. J 9-ciu d n i tyle. 
ile w roku 1929 wynosiła cala

lego produkcja roczna.
Naród tadżycki, który tysiąc 

lat t.emu wydal Avlcennę — 
wielkiego mędrca działającego 
na przełomie X  — X I w. —  
dziś, w nowych warunkach 
odrodził swą literaturę i sztu­
kę. przyswoił swemu języ - 
kowl ojczystemu wielkie skarby 
literatury światowej — dzieła 
Puszkina 1 Gogola, Szekspira i 
Balzaka, Mickiewicza 1 Szew­
czenki, Gorkiego 1 Majakowskie­
go-

Ćwierćwiecze rozwoju tadżyc­
kiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej jest wymownym 
świadectwem wielkiej siły u- 
stroju radzieckiego, przyjaźni 
wolnych narodów radzieckich.

K O N K U R S

„Poznaj życie Kraju Rad“
Rozpoczynamy dziś swój 

pierwszy konkurs. „Rozpo­
czynamy“, a nie „ogłasza­
my“, ponieważ będzie to 
konkurs staiy.

Co tydzień znajdziecie w  
rubryce „Poznaj życie Kra­
ju Rad“ dwa pytania. 
Pierwsze * nich powtarzać 
słę będzie przez cały czas 
trwania konkursu. Brzmi 
ono:

I  —  O C ZY M  C H C IA Ł ­
BYM  PRZECZYTAĆ W  
„POZNAJ ZY C IE  KRAJU  
R A D“ ?

Redakcja postara się w  
miarę możności spełnić 
najciekawsze Wasze ży­
czenia.

Drugie pytanie za każ­
dym razem będzie inne.
Z łatwością odpowiedzą na 
nie cl wszyscy, którzy u- 
ważnie czytają „Poznaj 
życie Kraju Rad“ i inne 
artykuły o ludziach ra­
dzieckich.

Oto nasze drugie pytanie:
I I  — G D Z IE  POW STA­

JĄ W Z W IĄ Z K U  RA­
D Z IE C K IM  N A JW IĘ K ­
SZE E LEK TR O W N IE  WO­
DNE?

Wśród tych, którzy na- 
deślą ciekawe odpowie­
dzi na pierwsze pytanie i 
prawidłowe — na drugie, 
rozlosowanych zostanie 5 
książek pisarzy radziec­
kich. Listy nagrodzonych t 
prawidłowej odpowiedzi na 
zmieniające się pytanie na­
szego konkursu szuka )cie |  
w „Poznaj życie Kraju  
Rad“.

Wypowiedzi konkursowe 
nadsyłać należy w ciągu 
dwu tygodni od chwili o- 
głoszenia kolejnych pytań 
na adres: REDAKCJA
.SZTANDAR M ŁO D YC H “, 
W ARSZAW A, WSPÓLNA  
61, zaznaczając na koper­
cie: „Poznaj życie Kraju  
Rad". Wypowiedzi należv 
opatrzyć czytelnym podpi­
sem 1 dokładnym adresem.

stwa reprezentantowi Austrii 
Wunderowl w szpadzie 1 Pa­
włowskiemu we florecie.

Do walk turnieju szpadowe­
go stanęło 28 zawodników. 
Obecność 4 Austriaków two­
rzących poprzedniego dnia re­
prezentacyjną drużynę i czte­
rech reprezentantów Polski, za­
ostrzała arribicję zawodnjków 
obu państw na ewentualny re­
wanż.

Ośmiu reprezentacyjnych 
„asów“ zmierzyło się we flore­
cie, który był zasadniczą mię­
dzypaństwową rozgrywką. W 
rezultacie walk eliminacyj­
nych nie zakwalifikowali się do 
finaiu tacy szpadziści jak: 
Resch, Martincic i Groer, a ze 
strony polskiej odpadł Rydz.
Groerowi zrewanżował się za 

niedzielną porażkę Jaroń, któ­
ry wraz z Zimochem wszedł do 
finału, a Wójcik i Strzyżew­
ski uporali się z takimi pize- 
ciwnikami jak Rydz i M artin ­
cic.

Zupełnie nieoczekiwany 
przebieg miała walka elimina­
cyjna pomiędzy mistrzem 
Austrii Wunderem, a mtodym 
szpadzistą Dzienglewskim. 
Zwycięstwo Polaka w stosun­
ku 5:4 było wielką niespo­
dzianką w alk eliminacyjnych.

Prawo walki w grupie fina­
łowej wywalczyło sobie ośmiu 
zawodników, a w tej liczbie 
tylko jeden reprezentant Au­
strii Alois Wunder. Przeździec- 
ki w pierwszym pojedynku fi­
nałowym po zaciętej walce po­
kona! Zimocha 10:7, ulegając 
jednak w tym samym stosun­
ku trafień Jarnniowi.

Tylko Wunder pamiętając 
swą porażką w  elimina - 
cjach walczył ostrożnie, ale

skuteczni« «Ilmlnując b. mfa 
strza Polski 1 olimpijczyk» 
Grodnera 10:5, zwyciężając na­
stępnie w  półfinale Strzyżew­
skiego 10:2 i Jaronia w roz­
strzygającej walce o pierw­
szeństwo 10:2.

W  wyniku spotkań finało­
wych kolejność uczestników 
turnieju szpadowego jest na­
stępująca: 1. W UNDER (Au­
stria), 2. JARON. 3. PRZEZ- 
D Z IE C K I, 4. STR ZYŻEW SK I, 
5. C ZY P IO N K A , 6. W ÓJCIK. 
7. Z IM O C H , 8. GRODNER.

24 zawodników stanęło do 
ostatniej konkurencji między­
narodowego turnieju — flore­
tu mężczyzn. I znowu zanoto­
waliśmy niespodziewane po­
rażki Austriaków. Steininger, 
Kerb. Martincic i zwycięzca w 
szpadzie Wunder nie zdołali 
przejść rundy eliminacyjnej, a 
tylko Loisel ratował honor 
gości zajmując w swej grupie 
pierwsze miejsce.

A. M a rtln c le
Jeszcze raz błysną! na plan­

szy talent Pawłowskiego, któ­
ry wygrywając z Nielabą 10:4 
i Rydzem 10:8 wywalczył sobie 
udział w  rozstrzygającej walce 
o pierwszeństwo z Twardo- 
kensem.

Loisel wygrał łatwo z Ka­
zimierskim (podobnie jak w 
czasie meczu), ale w półfinale 
uległ Twardokensowi różnicą 
jednego trafienia przez co w 
ostatnim pojedynku finało­
wym spotkali się dwaj Pola­
cy Pawłowski i Twardokens.

Dobra forma Pawłowskiego 
znalazła potwierdzenie w tej 
walce. Twardokens niejeden 
raz spotyka! się z Pawłow­
skim ale i tym razem ustąpił 
mu miejsca przegrywając 3:10.

Kolejność zawodników w fi­
nale turnieju floretowego: 1. 
PAW ŁO W SKI. 2. TW A RDO ­
KENS, 3. LOISEL. 4. RYDZ, 
5. SCHNEIDER, 6. REtCH- 
MAN, 7, K A Z M IE R S K I, 8. 
NIELARA .

ANDRZEJ W IER ZB A

PRZEGLĄD PRASY ZACHODNIE]

głosów odrzucił wniosek o po­
zbaw ien i«  m andatu senatora  
Dennlsa Chavesa, m otyw ując , 
że sam Chaves żadnych oszu- 
kaństw  nie popełn ił“ ,

„N e w  York H era ld  T rlb u n e 4* 
m arzec 1954 r.

„P an  E dw ard  Westwood w  
angielskim  mieście Dudley  
rm uszony by! w yprow adzić się 
ze swego dom u, ponieważ tam  
straszyło. Duch o kształtach  
p iękne j, p łowowłosej kob iety  s 
mocno uszm lnkow anym l usta­
m i, każd e j nocy ciągnął go aa 
w łosy“ ,

„N e w  Y o rk  H era ld  T rib u n e “  
l i  stycznia 1954 r.

„4 -le tn i A rtu r  S lndelar z Cle- 
velandu oglądał program  te le­
w iz y jn y , a następnie wyskoczył 
*  okna pierwszego p iętra. Póź­
n ie j, gdy lekarze w ynosili go 
z sali op atrun ko w ej, gdzie mu 
/łam a n ą  rękę ułożono w gip­
sie, chłopiec rzekł smutnie: 
„Rzeczyw iście, nie Jestem su­
perm anem “.

„N ew  Y ork  H era ld  T rlb u n e “ 
23 kw ie tn ia  1954 r .

„P rzez okres 15 m iesięcy spe­
c ja ln a  kom isja  am erykańsk ie ­
go senatu prow adziła  śledztwo, 
badając przebieg w yborów  do 
senatu w  stanie New  M exico. 
M im o że kom isja  stw ierdziła  
oszukańcze m an ipu lacje , prze* 
które  sfałszowano ponad 55 ty ­
sięcy głosów, senat większością

„D z is ia j ku  czci rozpoczęcia 
miejscowego' tygodnia a m ery ­
kańsko - n iem ieckie j p rzy jaźn i, 
w ystaw iono yześć dział atom o­
w ych , należących do a rm ii 
Stanów Zjednoczonych“ .

„N e w  Y ork  H era ld  T rib im e*' 
w październ iku 1954 r.

P R O G R A M  R A D IO W Y
na dzień 27 październ ika  1954 r .

(Środa)

P rogram  I  — na fa li 1322 m .

P rogram  dnia: 5.53, 13.25,
Wiadomości 5.03, 5.00, 7.00, 7.40, 
42.04 , 45.00, 20.00, 23.00.

5.10 Aud. dla wsi, 5.2* M u ­
zyka  poranna, 5.45 G im nasty ­
ka, 6.13 ,,Z piosenką do p racy", 
6.33 K a len d a rz  rad iow y, 6.40 
D la w ychow aw czyń przedszko­
li, 7.45 M u zy k a , 9.00 D la  klas  
V I 1 V I I ,  9.20 M u zy k a  f ilm o ­
wa 1 operetkow a, 10.05 U tw o ry  
fortep ianow e, 10.20 K oncert 
kam era ln y , 10.30 S krzyn ka  o- 
g ó lra  PR, 11.00 D la  klas I  I I I ,  
11.25 P rzeg ląd  prasy stołecznej, 
11.30 M u zy k a  1 aktualności, 
12.10 „M elod ie  ludo-ve różnych  
narodów ", 12.45 A ud. dla wsi,

13.00 P rzerw ą. 13.30 „B łę k itn a  
sztafe ta", 16.05 M u zy k a , 17.00 
O dtw orzenie  m iędzynarodow e­
go Meczu P iłk i Notne.1 „D yn a ­
m o" (K iló w ) — „G w ard ia"  
(W arszaw a), 18.50 „K o n cert 
życzeń", 19.40 A udyc ja  a k tu a l. 
na, 20.40 S łow niczek m uzyczny, 
21.10 K oncert chopinowski, 
21.40 Aud. lite racka , 22.00 Ra­
diow y kurs  Języka rosyjskiego  
— lekc ja  3. 22.20 M u zy k a  ta­
neczna.

Szczegółowy p rogram  audy­
c ji zamieszcza tygod n ik  „R a­
dio 1 Ś w ia t” .

Polskie Radło zastrzega ao- 
ble m ożliwość zm ia n  w  pro­
gram ie.
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